Rok XIII. 


f Cenn prenumeraty 


z przesyłką: 
w Anśtryl: 
focznie , . . Kor. 
za granicą: 


łroczme « > » 

wartalnie « « » 
w Niemczech rocznie 5 k., 
w Ameryce, Brazylii i 
Kanadzie rocznie 6 koron, 
Nieopieczętowane reklama- 
eye w obrębie Austryackim 
woinesąod opłaty pocztowej. 


Rękopisów się nie zwraca. 
Nio przyjmuje się listów 
nieopłaconych. 


Kraków, Sobota 28-20 Marca 1908. 


Nr. 13. 


| a RANE a S] 


Prenur eratę 
oraz wszelkie korcsponden= 
cye nadesłać należy pod adr.: 
r Redakcye „Prawdy“ 
Kraków, ulica Kanonicza L &, 


Biuro redakcy: otwarte o9- 
dziennie, z wyjątkiem św 
i medziel, od godz. $— 
przed poł. i od 3—6 po po 


Ogioszenia 
za 1 wiersz petytowy jedno- 
łamowy iub jego miejsce 
2U bal. Nadesłane za wierss 
BO bal. Przy kalkorazowem 
ogłaszaniu odpowiedni rabat 


pismo roświecene sprawom religijnym, narodowym, 
politycznym, gospodarskim i rozrywce. 


„Jeśli Fan nie zbuduje demu, próżno pracowali, którzy go budują.“ Psalm 126. 
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Niech kęczie pochwalony Jezus Chrystusi 
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Howe napaści na Kożciół i na wiarę katolicką. 


Dla nas katolików w Austryi nadchodzą — zdaje 

, Się — czasy ciężkie i groźne, potrzeba będzie sku- 
pić się i okazać wielką siłę ducha, aby odeprzeć 

j ubezwładnić tych zapamiętałych wrogów, którzy 
zaprzysięgii zagładę dla najdroższych skarbów du- 
chowych ludności, która w ogromnej, przeważającej 
liczbie jest katolicka. Niedawno, bo w Grudniu roku 
zeszlego, pisaliśmy w „Prawdzie'* o mowie znako- 
mitego burmistrza wiedeńskiego Karola Łuegera, 
wygłoszonej na wiecu katoików austryackich we 
Wiedniu.  Wmowie tej podniósł Lueger konieczną 
potrzebę zdobycia równouprawnienia dla katolików 

na uniwersytetach austryackich. Już z tego po- 
wodu podniosła szajka masońsko-żydowska krzyk 
okropny, dowodząc, że katolicy dążą do ogranicze- 

nia wolności nauczania na uniwersytetach. Było to 
oczywiście rozmyślnem kłamstwem. Katolikom nie 
idzie bowiem wcale o ograniczanie wolności nauki, 
preciwnie o jej rozszerzenie. Żądają oni tyrko, aby 
nauka przejęta duchem chrześciańskim i katolickim 
miała takie same prawa, jak nauka wierze i chrze- 
ściństwu przeciwna, lub obojętna. Otóż wrogowie 
wrogowie nauki Chrystusa i Jego Kościoła tego 
właśnie najwięcej się obawiają. łm się ubrdało 

w głowach, że nauka to ich wyłączna własność, że 
pni tam maią prawo panować całkiem niepodzielnie. 
yityŚlili sobie więc sztuczne przeciwieństwo niię- 
zy nauką tak zwaną niezależną, wolną nibyto od 
szelkich dogmatów, a nauką skrępowaną przez 
rawdy wiary chrześciańsko-katolickiej. Przeci- 
ieństwo oczywiście jest, tylko nie takie, jak go 
wrogowie Kościoła mieć chcą. Jest przeciwień- 
stwo, którego nikt nigdy nie zmaże i nie wyrówna 
miedzy poglądem na świat zaprzeczającym istnieniu 
Boga, zaprzeczającym, aby Bóg mógł w świecie 
działać I ludzkości objawiać się, a poglądem chrze- 
$ciańskim, opartym na wierze w Boga i w Chry- 
Stusa. Takie przeciwieństwo nie ma jednak nic 
wspólnego z wolnością nauki. Ci, co zaprzeczają 
fstnieniu Boga, mają swój dogmat, a ci co w Boga 
wierzą maja także swój. Kto zaś dowodzi, że pra- 
wdziwie wolną jest tylko taka nauka, która Boga 
nie uznaje, taki dopuszcza się najhaniebniejszego 


Wychodzi eo sobotę. 


oszustwa. Nigdy opętany pychą umysł ludzki nie 
wygłosił większego nad takie twierdzenie fałszul 
Chrześciański pogląd na Świat wolności nauki i ba- 
dania w niczem nie krępuje. Dobrze zaś zrozumiane 

-wdy wiary na żadnym punkcie nie sprzeciwiają 
się należycie pojętym i zrozumianym wynikom na- 
uki. Cudów, o których wiara nasza Święta nauczą, 
dokonała wszechmoc Boża, a przecież Bóg, kiórego 
dziełem jest wszelki światowy porządek, zna ten 
porządek lepiej od mizernych rozummów i głów ludz- 
kich, choćby niewiem jak uczonych. Przyznajemy 
też chętnie zasadniczą różnicę między poglądem ną 
świat chrześciańskim, a poglądem bezbożnym. Ale 
stanowczo protęstujemy, aby pogląd bezbożny miał 
być wolny i niezaieżny, a pogląd clirześciański skrę= 
powany i zależhy. Kto tak twierdzi, termu zarzu- 
camy, że jest zaślepiony albo głupotą, albo złą 
wiarą. 

Niestety musiimy stwierdzić z boleścią w Sercu, 
że u wrogów Kościoła i chrześciaństwa przeważa 
cbecnie zła wiara. Rozzuchwaleni zwycięstwem 
odniesionem we Francyi, pragnęliby oni doprowa- 
dzić do upadku sprawę Kościoła także w innych 
krajach. 

Szczególnie solą w oku jest dla nich Austrya, 
gdzie panująca dynastya jest szczerze katolicką, a 
gdzie katolicy mie są takiemi zwyrodniałemi niedo- 
łęgami, jak we Francyi, lecz są ogromnie czynni, 
enregiczni i mają mądrych a dzielnych przewódców 
tak, że rząd musi się liczyć z katolikami. Korzy- 
stają więc wrogowie Kościoła z każdej sposobności, 
aby w imię nibyto zagrożonej wolnej nauki napadać 
na chrześciaństwo -i katolicyzm. 

Sposobność taka teraz znowu się nadarzyła. Oto 
na uniwersytecie w Insbruku, a więc w stolicy Ty- 
rolu, kraju na wskroś katolickiego, wykłada na wy- 
dziale prawnym prawo kościelne katolickie profesor 
Wahrmund. Ten do niedawna niby szczery katolik, 
obraził się na rząd, że go nie zrobił profesorem we 
Wiedniu, przypisał to intrygom katolickim, a prze- 
jęty złością, wygłosił w Styczniu r. b. wykład prze- 
ciw ogłoszonej niedawno encyklice papiezkiej, w któ« 
rej Ojciec św. papież Pius X wystąpił przeciw nie- 
którym teologom dzisiejszym, szerzacym różne błęa 
dne nauki. Wykład swój, w którym napadł w spo- 
sób bezczelny i wprost nawet nieprzyzwoity na 


! dogmaty (prawdy wiary) Kościoła, ogłosił następnie 
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Wahrmund drukiem w esobnej broszurze. Katolicy 
uczuli się tą broszurą boleśnie dotknięci, ponieważ 
zaś partya chrześciańsko-społeczna z Luegerem na 
czele jest obecnie bardzo silna w parlamencie i w 
kaszę sobie dmuchać nie pozwoli, powstało zatem 
w Tyrolu, we Wiedniu i wogóle wszędzie wśród lu- 
dności katolickiej wielkie na Wahrmunda oburzenie. 
Prokuratorya zaś wiedeńska broszurę jego, jako 
obrażającą uczucia religijne katolików, skonfisko- 
wała. Wdał się nawet w sprawę nuncyusz apostol- 
ski, czyli poseł papiezki w Wiedniu i zaprotestował 
przeciw temu, aby wróg Kościoła nauczał na uni- 
wersytecie prawa katolickiego. Protest taki cał- 
kiem słuszny, nie powinienby obrażać tych, którzy 
bronią wolności nauki. Prawdziwa bowiem wol- 
ność niedopuszcza, aby prawo katolickie wykładał 
wróg katolicyzmu, boć on przecież jako taki wol- 
nym być nie może, on zależy od swojej nienawiści, 
a więc wolaym nie jest. Cóżby n. p. powiedzieli na 
to masoni, gdyby na jakimś ich masońskim uniwer= 
sytecie, profesorem prawa masońskiego zrobiono 
gorliwego katolika. Podnieśliby oczywiście gwalt 
straszny i słusznie! le tak samo jak katolik nie 
może nauczać masoneryi, tak na odwrót znowu — 
wróg Kościoła i mason nie może nauczać prawa 
katolickiego. To przecież jest jasne i proste! Ba! 
jest to jasne dla nas,.ale nie dla żydów i masonów. 
Oni wolność pojmują tak, że im ma być wolno blu- 
źnić i powagę Kościoła podkopywać, ma im być 
wolno zasiadać na katedrach, poświęconych naucza- 
niu tego, co katolickie, oczywiście w tym celu, aby 
katolicyzm szkalować. na swoje kopyto go uakrę- 
cać, ale katolikom przeciw temu bronić się nie wol, 
no. Skoro zaś zaczną się bronić, to huzia na nicin? 
Cały obóz masońsko-żydowski, wszystkie ich ga- 
zety zaczynają wówczas wrzeszczeć jednym chó- 
rem: patrzcie! oto obrońcy ciemnoty i głupoty, ci 
katolicy, oni mie chcą pozwolić, aby rzeczy kato- 
lickich nauczał człowiek wolny, nieuprzedzony, a 
znaczy to u nich tyle, co wróg Kościoła. Ktokol- 
wiek bowiem jest uczciwym katolikiem, to ten w ich 
oczach jest już ogłupiały i jakby jakiemiś ducho- 
wemi więzami skrępowany. 

Mamy więc teraz znowu wściekłą po gazetach 
liberainych na katolików nagankę, jestto zaś tylko 
zapowiedź tego, co się potem będzie działo w par- 
lamencie. Wszystkie masony i liberały, zarówno 
Niemcy, jak Czesi, Żydy i hajdainaki rusińskie, 
Brejter i piezależny żyd Dr. Gross, wszyscy połą- 
czą się do walki przegiw katolickiemu stanowisku. 
W Bogu jednak nadzieja, że katolicy się nie dadzą, 
teraz też dopiero okaże się, czy parlament wyszły 
z wyborów powszechnych potrafi skutecznie bronić 
najdroższych skarbów katolickiej ludności. Pamię- 
tajmy wszyscy, że obecnie Austrya jest solą w oku 
masonów i Żydów, że wytężą oni wszystkie siły, 
aby tu katolików pognębić. Bądźmy więc czujni 
i do walki gotowi, siły i zgody nam potrzeba, mu- 
simy twardo stać przy naszych ideałach i zasadach, 
inaczei spotka nas chrześcian katolików w Austryi 
taki sam los, jaki spotkał katolików francnzkich. 
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Wieieb. Duchuwieństwu i Ukochanym Wiernym 
Blogosławieństwo i Pozdrowienie w Panu. 


(Ciąg dalszy). 
il. 

Nie na to, Naimilsi, przedstawiliśmy Wam zna- 
czenie į wielkość Papiestwa, abyście je tylko po- 
dziwiali. Na podziw i ziņmy hołd zdobywają się 
także ludzie niewierzący; od nas, wiernych synów 
Kościoła katolickiego, żąda Pan Bóg czegoś więcej 
oprócz czci i szacunku, żąda uczuć żywych a mia< 
nowicie: całkowitej ufności, bezwzględnego posłu= | 
szeństwa i przywiazania synowskiege. |] słusznie, 
boć, jeżeli Papież, jak to widzieliśmy, jest dla nas = 
zastępcą i widzialnym przeastawieitlem SatiiczJ, 
Chrystusa Pana, to poniekąd ma prawo do tych sa= 
mych uczuć, jakieśmy winni Zbawicielowi nasze- 
mu. Miłość ku Chrystusowi Panu nie d. się roze | 
dzielić od przywiązania do Stolicy Apostolskiej,  ' 
owszem, im kto jęst lepszym i goriiwszym wy- | 
znawcą Pana Jezusa, tem wierniejszymm byw:: sy= | 
nem Papieża. Widzimy to w żywotach Świętych,  - 
w dziejąch narodów i Kościoła, W epokach żyweł 
wiary i świętości podnosi się cześć Stolicy Apo- ` 
stolskiej, narody prześcigają się w objawach pray= 
wiązania i miłości ku Papieżowi. lie razy nieprzy= | 
iacieł poważy się wyrządzić krzywdę Następcy. 
św. Piotra, narody wierne podnoszą swój głos w 
obronie praw papieskich i starają sie w różny spo- 
sób osłodzić przykrą dolę Namiestnika Chrystuso= 
wego. Jakoż w ostatnich dziesiątkach lat byliśmy, 
świadkami tego dziwnego zjawiska, że Papież odar- 
ty ze wszystkiego, pe ludzku mówiąc wzgardzonyi 1 
i poniżony, staje się przedmiotem najwyższej czcË i 
a strony wiernych. Zewsząd spieszą tłumy do te- 1 
go Papieża — wiernie niosąc mu hołdy i składa» - 
iac w ofierze swe serca. Widok uciśmionego Ojca. i 
świętego żywo przypomina im cierpiącego i wzgara 
dzonego Zbawiciela, uwieńczonego cierniową ko- | 
rona, wydanego na pośmiewisko żołnierzom i thu= 
mom żydowskim; nie dziw też więc, że podobne Fu 
budzą się w ich sercu uczucia, jakie na widok bo- >. 
lesnej męki P. Jezusa odczuwały dusze bogobojne:. 

Nadchodzący jubileusz Ojca św. wywołuje w: 
świecie katolickim jakby nowy prąd miłości ku Sto« 
licy Apostolskiej. Serca wiernych ludów zadrgały,  , 
pod wpływem tego prądu i sposobią Się na uroczy: 
ste obchody tego święta. W tych manifestacyac 
nie powinno, jak to się rozumie samo przez się, br 
knąć i nas Polaków. Naszym zaś jest obowią 
kiem, jako Pasterzy Waszych, podać Wam pewn 
wskazówki na nadchodzącą uroczystość jubileusz 
wą i przypomnieć pewne obowiązki, jakie ciążą na 
nas wzgledem Stolicy Apostolskiej zawsze, _ ale 
przedewszystkiem w roku jubileuszowym. 

Dobre dziecko radeby sprawić Ojcu radość, ołek 
czyć go blaskiem chwały i szczęścia, zjednać mau | 
sławę i szacunek u drugich. Naśladujmy, Najmilsł, A 
te dobre dzieci! Władza Papieża jest, jak to wi= F 

l 


dzieliście, wielka i cała od Chrystusa Pana pochą= 
dzi, nie w naszej jest mocy coś do niej przydać; 
również godności jego i dostojeństwa podnieść nia, 
jesteśmy w stanie. Niepodobna nam też z bronią 
w ręcę wystanić w obronie jego wglności. i on tega 
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od nas nie żąda. Możemy jednak wiele przyczynić 
się do fomnożenia czci jego w Świecie i dużo przydać 
blasku jego majestatowi. Nasza silna wiara i świę- 
tość naszego życia — oto cliwała i potęga Papieża. 
Z jakąż radością spogląda Ojciec św. na liczne za- 
stepy wiernych, przejętych żywą wiarą i iaśnieją- 
cych cnotami, ọ których może powiedzieć to, co 
święty Paweł o Fiiipenzach: „Wy. wesele moje i 
korona moje“ (IV. 1). Z jakąż ufnością może po- 
kazać takie owieczki Zbawicielowi Panu, daleki od 
obawy przed odpowiedzialnością, owszem z nadzie- 
ją nagrody wiecznej! Co więcej, nasza wiara i na- 
sze posłuszeństwo stanowi jego największą siłę i po- 
tege naprzeciw wszystkim wrogom i niewiernym. 
Kiedy innowiercy widzą, że Papież stoi na czele bli- 
sko trzechset milionów katolików, z których każdy 
duszą i sercem jemy oddany, gotów na każde jego 
skinienie, wtedy szanują i czczą Ojca św., bo widzą 
w nim potęgę, której 'ekceważyć nie podobna i z 
którą liczyć się muszą, Przeciwnie, gdy w szere- 
gach naszych słabnie wiara, gdy następuje zanik 
chrześciańskiego życia, i co za tem idzie, brak przy- 
wiązania do Stolicy Apostoiskiej, wtenczas wrogo- 
wie nasi podnoszą głowę wzgardy i pośmiewiska. 
Najmilsi, to poniżenie Stolicy Apostolskiej w oczach 
dzisiejszego świata spada hanbą na głowy nasze, 
gdyż tutaj leży główny powód tych ucisków i prze- 
śladoewań, jakich doznają zewsząd Namiestnicy 
Chrystusowi w ostatnich czasach. Wszak niema 
większej hańby dla ojca, 'ak złe prowadzenie się 
dzieci; podobnie niema większego upokorzenia dla 
Stolicy Apostolskiej, jak złe obyczaje jej owieczek, 
lekceważenie i odstępstwo od wiary, tudzież bunty 
przeciw papieskiej władzy. 

Teraz zrozumiecie, Najmilsi, jaki 
najważniejszy obowiazek w chwili 
obecnej. Potrzeba, abyśmy silną wiarą i ży- 
ciem cnotliwem zamknęli usta wrogom Ojca św., 
by się nie potrzebował wstydzić za nas wobec in- 
nowierców. Ofiarujmy mu nasze posłuszeństwo 
i to bezwzględne, bądźmy powoini jego rozkazom 
i yskazówkom, bo tego domaga się nietylko interes 
Kościoła ale i nasze zbawienie. Widzieliśmy, że 
ọn jest nieomylnym nauczycielem i najwyższym 
Pasterzem i że sam Zbawicitl przez jego usta uczy 
i rozkazy wydaje. Kto zatem odmawia posłuszeń* 
stwa Papieżowi. ten nie słucha samego Chrystusa 
Pana i nie może być zbawiony. Duch św., którego 
Zbawiciel obiecał Kościołowi, ustawicznie czuwa 
nad Ojcem św., On przed nim odkrywa te wszy- 
SUTE uiebezpieczeństwa Kościołowi grożące, jakich 
nie dostrzegą nawet naibystrzejsi mędrcy, On ta- 
kże podsuwa inu najodpowiedniejsze i nieomylne 
Środki na potrzeby współczesne. I bywały w dzie- 
iach ludzkości już nieraz chwilę powszechnego za- 

j- mett. kiedy wszystko zdawało się zapowiadać po- 
,wszechną ruinę; w takich ciężkich przejściach Pa- 
„piecze podnosili swój głos i jak wprawni sternicy 
wśród burzy kierowali nawą Kościoła i chronili ją 

S od rozbicia. Głębsi myśliciele umieją wskazać w 

ahistoryi takie chwile, w których Papiestwo wy- 

ywarło rozstrzygający a zbawienny wpływ na dzieje 
ludzkości. 

Teraz zaówu nastały podobnie krytyczne cza- 
sy: gdziekolwiek się zwrócimy, wszędzie zamiesza- 
nie, niepokój, rozluźnienie wszystkich węzłów ro- 

„Arinnych i społecznych. Z trwogą patrzymy w 


jest nasz 


przyszłość i przewidujemy straszne wstrząśnienia 
i katastrofy. Ludzie płytkiego umysłu podają roz= 
maite rady, rzucają hasła często sprzeczne, szukają 
ratunku w oświacie, polityce, przemyśle I t. pa 
Wszystko to jednak jakaś nie pomaga, ą próby nie= 
udałę pogarszają tylko Stan chorej ludzkości. Naj« 
mędrsi na świecie głośno mówią, że po ludzku mió< 
wiąc już niema wyjścia, niema ratunku. 
„Po ludzku mówiąc'', ale nie po bożemu. Jak 
długo bowiem jeszcze istnieje Kościół, a w nim Pa< 
pież, wyjście znaleść się może. Wszak nie nadar= 
mo jest on zastępcą Boga na ziemi, nie napróżno 
poruczył mu P. Jezus pieczę nad owczarnią. Nie 
zaniedha on z pewnością swego obowiązku i rady, 
jego nie zawiodą, jeżeli go tylko słuchać we wszy» 
stkiem będziemy. (Ciąg dalszy nastąpi). „ 
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Kopyczynce, 13 marca 1908, 

Szanowna Redakcyo! Nie jestem stałym pree 
numeratorem „Prawdy, ale mimo to zawsze ją 
czytam. | dlatego ośmielam się prosić, by Szano- 
wna Redakcya raczyła w najbliższym numerze mój 
list umieścić. Gdyby zaś moje pisanie było niemqą- 
drze ułożone — to proszę wyrobić je według swoich 
zdań i podać do druku. 

Oto donoszę, że od kilku miesięcy wyjechał od 
nas niejaki Szczepan Woniłowicz do Ameryki, W. 
domu pozostawił żonę z pięciorgiem dzieci: jedno 
z nich najmłodsze dwa lata a najstarsze — dziew= 
czynka, zaledwie lat 11. Matka sama biedziła się 
z tym drobiazgiem i żywiła biedne istoty. Naraz 
przez parę miesięcy mąż nie posłał do domu żadnych 
pieniędzy ani też dał o sobie znać. Stroskana żona 
nie wiedząc, co się z nim dzieje, zaciągnęła po- 
życzkę i wyjechała za mężem do Ameryki. Maleń- 
Stwa zaś swoje oddała na opiekę rodzonej siostrze, 
Ta znów, nie myśląc wcale o losie dzieci, odjechała 
do Prus za zarobkiem — a maleństwa zostały same, 
bez najmniejszej opieki, jak pisklęta w gnieździe. 
Byłyby też zginęły z głodu i nędzy, gdyby się nie 
znalazł sz'”chetny a litościwy człowiek p. Jan So- 
lecki, tutejszy pocztmistrz. Ten czcigodny a lita=. 
Ściwy człowiek zajął się opuszczonemi dziećmi, jak 
swoimi. A nie myślcie, Bracia drodzy, że przyszło 
mu to łatwo — o nie! Jest bowiem ojcem kilkorga 
dzieci swych, ma więc ciężar własny i to wielki — 
a przecież biedactwu małemu i opuszczonemu podał 
rękę. Cześć takiemu mężowi. Niechże Bóg zapłaci 
mu za jego dobre serce i czyn pełen poświęcenia. 
Opisałem ten wypadek, bv się nim podzielić z czy« 
telnikami „Prawdy“. Dziś bowiem czytamy w ga- 
zetach tvlko o czynach pełnych hańby jak n. p. tem 
tego zabił. ten okradł, ten znów oszukał — co spra- 
wia wrażenie, jakoby cały świat bvł zły i do kości 
zepsuty. Są jednakże ludzie, którzy działają cicho, 
nierogłośnie, ale w duchu nanki chrześciańskiej. 
Cześć takim ludziom a czyny ich naśladujmy wszy< 
scv. Pozdrawiam czytelników i Redakcyę „Pras 
wdy“. MK, - 


Wilamowice, 13 marca 1908. 


Szanowna Redakcyo! Upraszam Szanowną 
Redakcyę naiuprzejmiej o łaskawe umieszczenie 


w najbliższym numerze „Prawdy' listu, który w 
załączeniu przysyłam: 

>- W miasteczku naszem odbyło się w dniu tym 
wzniosła uroczystość 25-letniego jubileuszu dusz- 
pasterstwa w tutejszej parafii ks. Andrzeja Kondo- 
towicza, poddziekaniego biaiskiego, piebana wila- 
mowickiego. Kapłan ten przez swoją gorliwą pracę 
dła dobra parafian położył niepospolite zasiugi, cie- 
czy się przeto w całej okolicy powszechnym szacun- 
kiem i miłością. W pięknie przystrojonym kościele 
odbyło się w dniu tym nabożeństwo, na którem była 
obecna młodzież szkolna, straż ogniowa ochotnicza, 
oraz licznie zebrani mieszkańcy Wilamowice. Po 
złożeniu życzeń Czcigodnemu Jubilatowi przez Jó- 
zefa Latosińskiego, kierownika szkoły, imieniem 
młodzieży i grona nauczycielskiego, podniósł Dr. 
Rajinund Keller, lekarz miejski, w scrdecznem prze" 
mówieniu zasługi Jubilata a wręczył mu w imieniu 
zgromadzonych ozdobny pukar, W imiemu zaś 
mieszkańców miasta przemówił Jan Toa, burmistrz, 
wręczając pięknie wykonany adres. Na składane 
życzenia odpowiedział Jubilat a w swej przemowie 
wyraził życzenie, abv gmina przystąpiła w czasie 
naibliższymi do budowy nowego kościoła. 

W dniu 19 marca zgromadziło się znów ducho- 
wieństwo całego dekanatu bialskiego i ofiarowało 
ks. Jubilatowi album z fotografiami kondekanaluych 
księży. Oprócz okolicznego duchowieństwa, przy- 
byli ks. dr. Karol Nikiel, kanclerz krakowski, ks. dr. 
Józef Kulinowski, proboszcz św. Fłoryana w Kra- 
kowie. Po uroczystem nabożeństwie, po Xktórem 
odprowadzono Jubilata w procesyi na plebanię, od- 
była się nczta, którą Jubilat podejmował zgroma- 
dzonych gości. Ks. Piotr Graczyńiski, dziekan bial- 
ski wręczył Jubilatowi dekret konsystorza krakow- 
skiego. który mu nadał tytuł honorowego kanonika. 
Wieczorem urządzono na cześć Czcigodnego Jubi- 
lata illuminacyę miasteczka i pochód straży ocho- 
tniczej ogniowej przy dźwiękach muzyki miejskiej. 
Uroczystość ta pozostawi w umysłach ludności tu- 
tejszej nader miłe niczatarte wspomnienie. 

Czytelnik „Prawdy. 


Stary Sącz, 9. marca 1908. 


Niech będzie pochwalony Jezus Chrysius! Sza- 
nowna Redakcyo! Zacząłem od imienia Boskiego 
- a nie wstydzę się: to imię wymienić, bo to nasza 
pociecha i moc nasza, której zawsze potrzebujemy 
a zwłaszcza dzi$, kiedy walczymy z piekłem i czar- 
tem. Dotąd nie wiedziałem, że gazeta „Prawda'', 
jest tak dobrem pismem, które skutecznie wojuje z 
pismami socyalno - demokratycznemi.  Tęskniłera 
właśnie za takiem pismem. Dziś poznałem ją i szczę- 
śliwy jestem. Mężnem sercem chcę i ja Was teraz 
wspierać, byśmy wspólnemi siłami ruszyli na wro- 
gów Kościoła i wiary naszej. Namnożyło się mię- 
dzy nami wiele sekt i związków socyalistycznych, 
w których przewodzą ludzie bez wiary. Aby zdu- 
sić ich zabiegi a poskromić ich władzę, zaciągam 
się więc wspólnie z Wami pod sztandar Boga i jako 
Dawid z Goliatem wojował — tak i ja chcę wal- 
czyć. Na początek posyłam Wam wiersz, który 
ułożyłem, który proszę, wydrukujcie. | 

„Prawda* — to ludowe pismo nad pismami, 

Skarbiec, prawdziwymi lśniący klejnotami, * 

Księga obyczajów i wielkiej mądrości, 

4atarnia, co miastu przyświeca i włości, 


| dział, jak możesz tak breszyć? Powiedz nam, w 


Źródełko wód czystych, kłamstwem nie skalanych, 
Zbiór nauk, dla ludu troskliwie zebranych. 

To lapis, co wrzody grzeszników wypala, 

Na który.zły ezłowiek tylko się użala, 

To ambona z której wiele rad się głosi, 

O ktore złość ludzka gniewem się unosi. 
„Prawda? — tv sól w oku człeka przewrotnego, 
„Prawda — to pociecha człowieka smutnego. 
Wstydzą się jej wszyscy, eo kłamstwo miłują, 

A bezsiine ciosy przeciw niej kierują 

Wykruszą się na miej wrogów Boga siły, 

Bo „Prawia* to dziemuk Chrystusowi mity, 

A jest to zaprawdę rózga 1 b cz Boży, 

Który wszystkich wrogow cnuty upokorzy, z 
Jest też drogowskazem — dla takich — żywota 
Którym bóg jest młym, Ojczyzna i enotal 


Franciszek Stodółski 
zę Biąrego Sącaa. 


Żywiec, 13 marca 1908. 
Odpowiedź „Przyjacielowi Ludu“ w sprawie wy» 
borów w powiecie żywieckim. 

Wiadomą to jest rzeczą, że pan Stapiński dba 
nie tyle o dobro ludu, ile raczej o dobro stronni- 
ctwa ludowego, którego jest komendantem — a 
więc o swój własny honor. Dlatego choćby kto 
był najlepszym dla ludu, nie mu to nie pomoże 
w oczach p. Stapińskiego, jeżeli nie należy do je- 
go obozu, lub jeżeli się jemu nie pokłoni. Jeżeli 
zaś stoi kioś pod jego komendą, może sobie być 
jakim chce, nawet takim bluźniercą, jak Kubik. 
może sobie być głupi jak but, a pan Stapiński 
okrzyczy go już za dobrego, poczciwego i mądre- 
go. Wiemy, że najgłupsi ludzie bywają najzare- 
zumia!si, podobnie jak pusie kłosy najwyżej stoją. 
A pań Siapiński również do góry głowę za 
dziera, a innyni pomiata. W numerze 8 „Przy. 
jaciela Ludu” z dnia 10 bieżącego miesiąca umie- 
ścił p. Śtapiński list pelny obelg na powiat Ży- 
wiecki, dlatego tylko, żeśmy obrali posła podług 
swej woli a nie podług jego komendy, tj. p. Sawe- 
da a mie Kubika. Czytamy tam, że powiat Ży» 
wiecki najniżej stoi pod względem oświaty w kra- 
ju, że tulejsi posłowie pp. Szwed i Fijak pchają 
nas w nędzę i lichwę żydowską, że wychowują 
lud przy gorzale w karczmie, że poseł Fijak nie 
umie czytać i pisać, że poseł Szwed jest niedołę- 


żny, że zamiast szkół, ezytelń, kółek rolniczych, ` 


kas pożyczkowych są u nas seiki karczm i t. p. 
Jest też tam uwaga, abyśmy nie uważali siebie 
za lepszych katolików (dlatego, żeśmy wybrali 
czlowieka wierzącego a nie bluźniercę) od wybor- 
eów winnych powiatach, które ludowców wybrały. 


Oświadczasz p. Stapiński, że jesteś katolikiepy. 


— dobrze! Ale jako katolik musisz znać osme 
przykazanie boskie? Ono zakazuje oczerniać błi- 
źniego, a ty Jasiu oczerniasz nas wszystkich, 
którzy do twego stronnictwa nie należymy. Kie- 
dyś ty widział p. Szweda albo Fijaka rozpijają- 
cych lud, nauczających albo choćby agitującyc 
w karczmie przy gorzale? Jeżeliś i 


jaki sposób nasi posłowie pchają lud w lichwę 
żydowską i w nędzę? Czy w naszym powiecie 
jest najmniej szkół, kółek i kas, a najwięcej kar- 
czem żydowskich? Gdyby „Przyjaciel ludu" był 
uczciwy, pierwejby to obliczył i podałby liczbą 
dokładniej, lecz on tego nie czyni i nie uczyni, 
bo wie, że to jest nieprawdą, Ot szezeka na 
PPL Tija Tie le, ile mu 
08 ijak umie czytać i pisać tyle, ile 
wystarezy a wcale nię gorzed A takiego Kubika, 


tego nie wi~ 
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albo Siwuli, albo Cielucha, albo Cięgły i wielu 
innych mędrców ze stronnictwa ludowego. Dla- 
czegóż to „Przyjaciel ludu” nazywa p. Szweda 
niedołężnym? — czy dlatego, że nie pyskuje tyle, 
ile pan Stapiński? Gdyby on należał do stronni- 
ctwa ludowego, p. Stapiński by się nim szczycił. 
My w powiecie żywieckim wiemy, ile p. Szwed 
robi dla powiatu. My wiemy także, że krowa, 
która dużo ryczy, mało daje mleka. więc my nie 
ryczenia, ale pracy gadamy od posła. 

Robi nam „,Przyjaciel ludu” przymówkę, abyś- 
my nie myśleli, że wyborcy w innych powiatach, 
którzy na ludowców głosowali, są gorszymi cd 
"nas katolikami. Nie naszą jest rzeczą sądzić, kto 
lepszy lub gorszy, bo na to metrą nie mamy. Ale 
„śmiało możemy powiedzieć, że źleby było, gdyby 
wszyscy ludowey byli takimi katolikami jak Kubik 
i ten, który poleca Kubika na posła. 

Jest też w tym liście wzmianka o dobrodziej- 

„ śtwach, które zdobyli ludowcy dla całego ludu. 

3 2 My wiemy, że ludowcy pracują tylko wrzaskiem, 

| krzykąetwem, ale o dobrodziejstwach ich nie wie- 
my nie. Niechno pan komendant zechce je wyka- 

į 1 Zać. Interpelacye wnosić w parlamencie o byle 

! Jakie głupstwo i za to brać 20 koron dziennie, to 

1 mie jest dobrodziejstwem, lecz marnowanie drogie- 

$ ,80 czagy na koszt biednego ludu i wstrzymywanie 

4 pra wie; pariamentarnej pracy. 

i orew temu, eo pisze ,Przyjacie] ludu“, mo- 
Żną powiedzieć, że lud tutejszy jest światły, coraz 
łepiej rozumie znaczenie wyborów i nie da sobie 
byle kogo narzucać na posła. Kubik dość się tu 

- napracewał, ale wszystko było na darmo. Po pra- 

f hwyborach przejechał cały powiat, a kawał to jest 

; -drogi spory ed Rajczy aż ku Suchej! A w sam 

dzień wyborów biegał jak opętany ze swoimi dwo- 

ma naganiaczami. Cała ta szalona agitacya na 

*ynku żywieckim tyle przyniosła Kubikowi zysku, 

Że nasłuchać się musiał różnych uwag, wyzwisk 

zi docinków. Nasłuchali się też dosyć i obaj na- 

ganiacze. Mówiono, że to byli dwaj nauczyciele 
ludowi, bo im takie dawano docinki: „Dzieci u- | 
£ ©zyć, nie nas starych!“ , Niech sobie nauczyciele | 

Í Kubika wezmą za swojego posła!” „My nie 
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$ trzebujemy tych Śmieci, które wymietli w bialskim 
powiecie. ' Takich i podobnye" docinków sluchać 


f musiał Kubik i jego pachołkowie. Nie podobna 

1 wierzyć, żeby to byli nauczyciele, żeby wychowań- 
oy katolickiej dziatwy mogli publicznie agitować, 
sa tym, który śmie znieważać katolicką religię | 
Neżeli rzeczywiście byli te nauczyciele, to można- 
by ira dać świadectwo, że są bez wstydu. bez po- 
ex sią własnej godności i bəg rozsądku. Wszystak 
Sen wud jazdy, koszta agiiacyi przyniosły Kubike- 
wi aż 8 głosów ! Pan Szwed nie miał nagania- 
czy, krzykaery płatnych, nie jeździł, nie prosił, 
ale ma ga sobą to, co uznają wszyscy roasądniej- 
BL, t. j. sumienną pracę kilkunastoletnią w Radzie 
powiatowej. Dlatego nawet niektóre gminy same 
do niego udawały się z zachętą, aby kandydował, 
dlatego na niego głosowali wszyscy i dlaiego o- 
trzymał 181 głosów. 
__ Czyż nie dzielnie spisał się lud żywiecki? Nie 
dał sobie narzucić Kubika, nie usłuchaj komendy 
Btapińskiega, który tego teraz strawić nie może, 
i rzuca się i szkaluje nam powiat z tego powodu. 
Wak, panie komendancie od ludowców, komenmuleruj 
sobie baranami, a nie dzielnym górałskim ludem 
katolickim ! My od ciebie oświaty nie potrzebuje- 
my, oświecaj sobie swój powiat a nam daj spo- 


BE 

kój. Od takich przyjaciół, od takich posłów, eb 

się sami gwaliem narzucają, zachowaj nas Paniel 
Centrowiec wyborca z pow. żywieckiego. 


Północna Ameryka, Elinhurst N. Y., 31. I. 1908. 

Sokół Polski w Ameryce ma wielkie i szerokig' 
pole do pracy, ponieważ takiej wolności, jak tntaf 
w Ameryce — niema w żadnym kraju. Połskość 
więc powinna się rozwijać i kwitnąć na ziemi ame-* 
rykańskiej, lecz często jest przeciwnie. Nie mam 
jednak zamiaru pisać o tej sprawie lecz tylko opi- 
szę o Sokołach w miejscowości tej, gdzie ją zamie= 
szkuję. 

Dnia 19 stycznia 1908 w niedzielę pa południu, 
Sokół polski w Maspeth N. Y. urządził tak zwaną 
„Gwiazdkę“ dla dziatwy sokolej polskiej. Pierw- 
sza to była „Gwiazdka“ w Maspeth urządzona 
przez Polaków tak licznie tutaj zamieszkałych. — 
Program tej „Gwiazdki“ był następujący: 1) Druh 
Jan Nosek zagaił przemówieniem zabawę i odczytał 
cały program uroczystości. 2) Dziatwa sokola cd- 
śpiewała kolendę: „Północ już była'* przy ustro- 
jonem i oświetlonem drzewku. 3) Deklamacya 
Frania Zielińskiego. 4) Śpiew sokołów.: „„Ospały 
ignuśny**. 5) Ćwiczenia dziatwy. 6) Deklamacya 
Mani Kowalskiej. Dziewczynka to ośmioleinia a 
choć tak mała. deklamowała bardzo ładnie. Publi- 
czność nie szczędziła jej oklasków. 7) Deklamował 
następnie druh Jóezf Rzempołuch, wiersz p. t.: 
„Czegóż chcą Oni". 8) Mowa T. Kowalskiego. 9) 
Deklamacya Janka Megel. 10) Śpiew sokołów: 
„O krakowska ziemio“. 11) Deklamacya B. Ol- 
szewskiego. 12) Dekłamacya A. Szarkowskiego. 
13) Śpiew Sokołów: „Jeszcze Polska nie zginęła'*. 
14) Deklamacya Janka Kawałińskiego, wiersz pod 
tytntem: „„Dzięń Gwiazdki“, który napisał Jan No- 
sek. Deklamacya tego wierszyka udała się znako- 
micie. za co publiczność obdarzyła Janka Kowaliń- 
skiego hucznemi oklaskami. 15) Ćwiczenia Soko- 
łów: pierwsze były wolne, czyli lotawe, ćwiczenia 
te odbyły się podług taktu muzyki na fortepianie, na' 
którym grał druk Andrzej Nosek. Następnie były 
piramidy, składające się z pięciu obrazów. Pirami- 
dy wyszły bardzo dobrze. Dalsze ćwiczenia były 
ma przyrządach gimnastycznych . 

Wszystkie ćwiczenia wypadły bardzo pięknie. 
Publiczność nie szczędziła hucznych oklasków dla 
druków, Ćwiczenia odhywały się pod przewodni- 
ctwcmi druha naczelnika Romana Zabo. Po skoń- 
czonyra programie nastapila wspólna zabawa, pod- 
czas której przypłątał się żyd uliczny gimnastyk. 
Otóż i og chciał pokazać swoie żydowskie sztuczki, 
lecz mu się to nie udało, bo druhowie Zabo i Jan 
Nosek zabronił żydkowi popisywać się na polskiej 
uroczystości. Za żydkiem ujeło się kilku Sckołów, 
którzy lıtujae sie nad nim, wzięli go w obronę, ale 
«a mie się ło zdało a żydek musiał się prędko z hali 
wysosić. Smutno jednakże. że Sokoi polscy i ka- 
talicy chcą trzymać się żydków i na żydowskie 
sztuczki patrzeć, zamiast n siebie w swoim „.Gnież- 
dzie“ prącować i o swe idve więcej dbać i te roz- 
szerzać. Czyż żyd idzie kiedy na pomoc katolikowi 
Polakowi? i czyżby żyd zaorosił Polaka na swoją. 
uroczystość? — nigdy! Kiedyż nabiorą rozumu 
tacy Polacy i raz poprzestana popierać naszych 
wrogów polskości i wrogów Kościoła katolickiego. 
Przecież już czas jest wielki, ażebyśmy przejrzeli 
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na oczy Ii zaczęli pracować rozumnie dla siebie nad 
podniesieniem z kajdan naszej Ojczyzny. Tymcza- 
sem dosyć. Sokół polski w Maspeth rozwija się 
powoli lecz staie. | 

Proszę bardzo Szanowną Redakcyę o umie- 
szczenie tego listu, za co już naprzód składam ser- 
deczne „Bóg zapłać. 

Pozdrawiam Szanowną Redakcyę „Prawdy** 
i Czytelników tej gazety. 
è Z szanowaniem 

Jan Nosek, prezes. 


NA eannan 3 


Co słychać w świecie? 


AUSTRO-WEGRY. 


— (Napad na bana w Zagrzebłu.) Qdy ban ba- 
ron Rauch wraz z szefem sekcvi i nadżupanem 
wstąpili do trafiki. zebrał się przed mą wielki tłum, 
który począł gwizdać i krzyczeć i udał się następnie 
Za nimi aż na plac Jelacicza, gdzie usiłowano bana 
laskami zaatakować. Ban schronił się do apteki, 
podczas gdy ogromny tłum wnosił przed nią okrzy- 
ki: „Precz z banem i obcymi! pereat (nie zginie) 
Kossuth! pereat Wekerle!'* Wreszcie nadeszła po- 
heya i dobywszy szabel, umożliwiła banowi udanie 
się do jednego z jego przyjaciół, Demonstracye 
„trwały dalej i dopiero konna policya rozproszyła 
demonstrantów. MDemonstranci rzucąli na połicyan- 
tów kamieniami i jednego z nich zranili; także z kil- 
ku domów rzucano kamieniami na policyę. 
~ — (Wrzenie w Kroacyi.) Ban Ranch przybył 
do Pesztu i miał dłuższą konferencvę z prezesem 
ministrów Wekerlem. Chocziło przeważnie o to, 
jak się ma zachowywać wobec ataków, na które 
jest narażonv ze strony Kroatów. * Podobno odje- 
«hał z poleceniem. aby zastosował jak najsurowsze 
Środki, jeżeli w Zagrzebiu i kraju nie ustanie wrze- 
nie. Zakazano sprzedażv gazet na ulicach. Koali- 
cva kroacko-serbska wvdała odezwę do ludu, po- 
tęniaiącą w ostrych słowach postępowanie rządu 
wezierskiego. Zamknięcie obrad seimowych sprze- 
ciwia się przepisem konstytucyjnym. Odezwa na- 
wałuje da boikotowania obecnego rządu, jednak 
przestrzega przed wwałtami, abv nie dać powodu 
do zastosowania praw wviątkowvch. Odezwę pod- 
pisało 54 posłów seimu kroackiego. pomiędzy nimi 
także dawniejszy ban hrabia Pejaczewicz. 


| NIEMCY. 


— (ślęska Niemców w Afryce.) Oddział nie- 
miecki, który zaatakował powstańców murzyńskich 
pod dowództwem głośnego Szymona Coppera w 
„pustyni Kalahari poniósł ciężką klęskę. Zabici zo- 
stali kapitan Erkert, porucznik Ebinger i 12 ludzi; 
9 jest ciężko rannych. Po stronie murzynów padło 
56 ludzi. Copper zdołał ujść. 

Wiadomość ta, którą sekretarz stanu dla kolonii 
Dernburg odczytał w parlamencie. przyszła zupeł- 
nie nicspodziewanie i wywołała w opinii niemieckiej 
przygnębhiające wrażenie. Rząd zapewniał zawsze, 
że długotrwała wojna w Południowo-zachodniej 
Afryce skończyła sie definitywnem zwycięstwem 
Niemców i że pozostały tylko luźne bandy powstań- 
ców, które nie przedstawiaja żadnego niebezpie- 
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czeństwa. Tymczasem kieska oddziału Erkerta do- 
wodzi, że główny wódz pows.ańców Szymon Co; 
per rozporządza jeszcze dość znacznymi siłami. 
Oficyalny telegram stara się wprawdzię krwawą tę 
potyczkę przedstawić jako częściowe przynajmniej 
zwycięstwo Niemców. ale sam przyznaje, że Cop- 
per nie jest jeszcze zupełnie zwvcieżony i że Niema 
cy musieli się coinąć „z powodu braku wody‘. 
Wynika z tego aż nadto wyraźnie, że Niemcy w 
istocie ponieśli ciężką porażkę. 

Równocześnie zresztą donoszą także z Kame- 
runu, że w potyczce ekspedycyi majora Pudera 
z murzynami ponieśli Niemcy dotkliwe straty. Mie- 
dzy innymi ząbity został kapitan Glauning. 


FRANCYA. 

— (Burzliwe posiedzenie w parlamencie irane 
cuskim.j Na ostatniem posiedzeniu obradowano 
nad wnioskiem rządu, aby zgodzono się na nadzwy= 
czajny kredyt w sumie 35 000 franków dla przenie- 
sienia szczątków Zoli do Panteonu. Nacyonalista 
Barres w długiei mowie zwalcza namiętnie wniosek 
rządu. rozbiera literacką działalność Zoli i twierdzi, 
że jest on niegodnym takiego najwyższego uczcze- 
nia ze strony narodu. Dzieła Zoli, powiada mówca, 
przyczyniły się niemało do obniżenia szacgnku dla 
Francyi; zmięszały one z błotem narodowe Cnoty, 
Francuzów. To też popioły takiego człowieka nie 
powinny spoczywać cbok popiołów takiego Wikto- 
ra Hugo. — Mowe jego przerywa lewica namiętne- 
imi protestami, a marszałek przypomina mówcy, że 
przeniesienie Zoli do Panteonu jest postanowione 
prawcmocną nchwałą, chodzi tylko e zgodzenie się 
na potrzebny fundusz. — Giorącą mowę w obronie 
imienia Zoli jako powieściopisarza i obywatela wy- 
głosił Jaures, oklaskiwany frenetvcznie przez pras 
wicę izby. W głosowaniu przeszedł wniosek rzą- 
du większością 192 głosów. — Dla wyjaśnienia nie" 
którvch z naszych czytelników dodajemy, że czy- 
tanie ksiażek. napisanych przez Zole, jest przez Ko- 
Ściół zakazane. W Francyi, gdzie socyaliści i ma- 
soni rej wodzą, zaszczyca się osoby takie, które oł- 
padły od Kościoła, jak największemi honorami. 


PORTUGALIA. 

— (Nowy spisek.) Z Lizbony telegrafują o wy- 
kryciu tam Sprzysiężenia na korzyść pretendenta 
Don Miquela de Braganca, do którego należała kil- 
ka pułków. Aresztowano wiele osób. Don Miquel 
oświadcza, że nic nie wie o całej sprawie. Reak- 
cyomści chcieliby usunąć obecny rząd i zaprowa- 
dzić takie same rządy jak przed zamachem na kró- 
la. Widocznie zacofańcom nie dość tej jednej kary, 
chcieliby wywołać ponowną rewolucyę, która na- 
pewno nie skończyłaby się w tak krótkim czasie. 
Pogrążyłaby kraj w bratobójczą walkę, która zada- 
łaby społeczeństwu portugaiskiemu ogromne rany. 

PERSYA. 

— (Nowy spisek na życie szaciią perskiego.) 
Do „Central-News'* donoszą z Odesy, że nadeszła 
tam wieść o dalszym spisku przeciw szachowi. Po. 
dobno wiele wybitnych osobistości brało w spisku 
udział, pomiędzy nimi wuj szacha, Ziil es Sultam, 
w którego domu znaleziono mnóstwo kompromitu- 
tujących papierów. Nastąpiły ponowne aresztowa- 
nia i należy spodziewać się dalszych jeszcze 
środków, sy. . 
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5 jest z tem dobrze, to nie mogą się nachwalić, na- 
ppowiadać w swych Hstach, pisanych do czaso- 


' Kojnych do pracy zasluguje niezawodnie, aby wziąć 


czasach, kiedyto z każdą rzeczą trzeba się dobrze 


z każdym rokiem mniejszą ma wartość. W końcu 


Rady gospodarcze. 


Użycie krów do zaprzęgu. 


Wchodzi słońce nad chmurami 
Kmieć krowaini rolę orze 

A skowronek w górze śpiewa 
Szczęść wum Boże! Szczęść wam Bożel 

Napróżnobym u nas czekał przy cudnie wscho- 
Azącym wiosennem słońcu i owej dźwięcznej piosn- 
ce skowronka szaropiórego, aby ujrzyć gospoda- 
T£a pracującego na swej roli krowami. U nas 
kazdw, choćby nawet trzymorgowy gospodarz, sa- 
dzi się dziś koniecznie na konie. Czy się je trzy- 
mać opłaci? — o to nie pyta. Krowy do mleka, 
a konie do pracy — powie mi niejeden taki zwolen- 
mik marnych koników. 

O mleko, bracie, możesz być spokojny; niezgi- 
nie ono i wtedy, gdy będziesz używał krów do 
miernej pracy. Coprawda, na miarę ilość jego 
zmniejsza się wtedy cokolwiek, ale zmniejszanie to 
tyczy się tylko zawartej w mleku wody. Mleko od 
takiej krowy jest treściwsze, bo ilość wydzielanego 
codziennie tłuszczu tak podczas pracy jak i spo- 
ezynku jest jednakowa. Przeto tylko ten rolnik, 
który sprzedaje mleko w stanie nieprzerobionym, 

*może się z tem zmniejszeniem mleka rachować. 
iTaki zaś, co je na swoję potrzebę zużywa, albo też 
do mleczarni oddaje, nic na tem nie traci, albowiem 
ad wyższego procentu tłuszczu zawartego w mleku 
i wyższą cenę dostaje. 

Że zaś tak jest istotnie, dowiodły tege do- 
świadczenia bardzo szczegółowo prowadzone w pe- 
%wnym zakładzie rolniczym w Niemczech, a także 
i wielu gospodarzy zagranicznych, jako to np. Niem- 
ców, Czechów, Morawiaków, ba, nawet i niektó- 
rzy nasi bracia Polacy w Galicyi } na Śląsku au- 
stryackim, zachęceni przez Zarząd Towarzystwa 
Kółek rolniczych, posprzedawali marne szkapiny, a 
natomiast rozpoczęli pracę krowami. | jak im teraz 


pisma „Przewodnik Kółek rolniczych“. 
Wębec tego wszystkiego, Sprawa użycia krów 


ła pod rozwagę. Zastanowić się nad tem warto, 
zwłaszcza w dzisiejszych ciężkich na rolnictwo 


Fachować. 

Dziś trzymanie koni przez małorolnego gospe- 
arza może być dobre i wskazane tylko tam, gdzie 
poza pracą w roll ma on zapewniony zarobek fur- 
mankami, w innych warunkach jest ono błędne, 
gdyż wyżywienie konia jest kosztowne, a oprócz 
pracy i jeżeli to klacz źrebięcia, żadnego innego do- 
ghodu spodziewać się nie można. 

„Utrzymanie wołów kosztuie daleko mniej, niż 
koni. a nawet i uprząż na woły, pomijając już uży- 
cie barbarzyńskiego jarzma, jest tańszą niż na ko- 
nie, Wół roboczy dobrze utrzymany i oględnie do 
roboty używany, nietylko nic nie traci na wartości, 
ale przeciwnie zyskuie, bo po czterech lub pięciu 
Jatach użycia go do pracy, może być sprzedany za 
cenę wyższą niż za niego zapłacono. Koń zaś cd 
chwili, w której zaczął być używanym do pracy. 


zaledwie skóra może być coś warta. 
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Najmniej kosztowną w zaprzęgu dla małych 
gospodarstw jest praca krów. Krowa daje wpraw= 
dzie tylko połowę tej pracy, co dobry koń, ale zato 
daje mleko, a gdy się starzeje możę być opasioną 
i z korzyścią sprzedaną. 

Użycie więc krów w zaprzęgu jest tymbardziej 
korzystne. Wiadomo z praktyki, że krowę można 
używać do wszystkich prawie robót niewielkiego 
gospodarstwa. Tylko uprawa zwięzłej ziem 
zwłaszcza ugorów, większej wymaga siły, niż ją 
mają krowy. Do wałka, pielnika można krów uży- 
wać z dobrym skutkiem. Mniej natomiast nadają 
się one do brony, wymagającej sporszegyo kroku. 
W wozie chodzą krowy dobrze i spokojnie, w czasie 
jazdy po twardych drogach należy racice krowy 
skuć podkową dwudzielną, jak u wołów. Przy 
mniejszem zapotrzebowaniu siły można ich uży- 
wać nawet w kieracie, 


Rozpowszechnianiu użycia krów do pracy stol 
na przeszkodzie ów przesąd zakorzeniony, że ro- 
bota w krowy czyni ujmę godności gospodarskiej. 
(iospodarzowi, u którego krowa jest zwierzęciem 
pociągowym, zdaje się, że stoi w opinii ludzkiej niżej 
od posiadacza wGłów, ten zaś ostatni niżej od wła- 
ściciela koni. Fałszywe jednak ambicye winny ustą- 
pić wobec rozumu. Zagranicą, o ile należyte zro- 
zumienie rzeczy i własnej korzyści przenika po- 
między lud, ustępują takie przesądy. 

Nawet i w większych gospodarstwach zaprzę= 
giem krowiem można się czasem posłużyć, niere- 
pularnie wprawdzie, lecz w czasie nawału robót, 
łub też w braku zwierząt pociągowych, których 
liczby na krótki czas powiększać się nie opłaci, jak 
naprzykład podczas robót zasiewnych lub we źni- 
wa. Wyznacza się wtedy krowom lżejsze roboty, 
naprzykład przywóz paszy, odwóz kamieni lub 
chwastów z pola i tak dalej; używa się ich do ro- 
boty naprzemiany. Zaleca się to zwłaszcza w cza- 
sie przygotowania roli pod nawozy zielone poplo- 
nowe, albowiem w tej porze praca jest Sspieszna, 
a inwentarz bardzo zajęty. Należy tylko oszczę= 
dzać krów świeżo ocielonych, zwłaszcza w okresie 
najwiekszej mleczności. jake też bliskich ocielenia. 

Do przyzwyczajania krów do pracy (jak mó- 
wią obuczania) należy się uzbroić trochę w cier- 
pliwość, albowiem, jak to wiem z własnego do- 
Świadczenia, krowy bardzo często w poczatku nie 
chcą w robocie chodzić, kładą się, klękają i t. D.s 
szczególnie jeszcze krowy starsze są tak niekiedy, 
zawzięte, że nijak mie chcą się poddać pracy, to 
też im wcześniej zaczniemy pracę na krowach, tem 
lepiej, naprzykład po pierwszem latowaniu się, lub 
też po pierwszem ocieleniu się krowy najstoso- 
wnielszą będzie para. 

Należy się tu postarać tylko o dobrą uprząż, 
a już nigdy nie używać owego dawnego jarzma po- 
dwójnego, bo ono to jest prawdziwą męczarnią dla 
zwierząt i w takiem nigdy też dobrze pracować nie / 
mogą. f 

Najpraktyczniejsze okazują się tu jarzemka po- 
jedyńcze, któremi krowy ciagną podobnie jak w. 
chomątach. Chomąta mniej się tu nadają, raz, że 
są za drogie, powtóre źle na karkach leżą, przez ca” 
przeszkadzają w ruchach krowy i powoduią stratę? 
siły. Krów nigdy od razu do pracy, choćby lek=- 
kiej, zaprzagać nie trzeba, albowiem są one bardza:” 
żywe; należy je więc stopniowa przyzwyczajać, 
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najpierw założyć samą tylko uprząż, ażeby krowa 
dobrze przywykła do niej. potem również tylko w 
uprzęży należy krowy przeprowadzić „ażeby na- 
brały kroku miarowego, wreszcie zaprzęga się do- 
piero do próżnego wozu, brony lub nawet pługa, 
jeśli mamv płytką podorywkę. 

A że krowy są skorsze niż woły, należy więc 
używać do ich obsługi ludzi starszych, albo kobiet, 
byle nie dzieci, bo wszelkie krzyki, bicie, okalecze- 
nie i t. p. bardzo niekorzystnie na krowy dzia!ają, 
w malych gospodarstwach naijleniei, gdy sam go- 
spodarz krowami pracuje. 

Stąd każdemn chyba łatwo wy 
dla naszych stosunków gospodarskich 
skich że trzymanie koni tam gdzie niema naprzy- 
kład zarobku furmanką itym podobnych jest nieko- 
rzystnem i że to konie, jak to mówia. mogą zjeść go- 
spodarza tego chyba dowodzić nie trzeba. Zastą- 
pienie ich w takich warunkach krowami roboczemi 
byłoby pożądane, 
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* Bomba w Krakowie. Onegdaj około godz. 9 
wieczorem rozległ się w ulicy Dietla nadzwyczaj 
silny huk, na odgłos którego zbiegło się bardzo wieie 
osób, a nawet publiczność cyrku Edison pospieszyła 
do miejsca, z którego huk doszedł. Ktoś zaalarmo- 
wał straż pożarną, ta znów policyę. Okazało się, 
że detonacya nastąpiła w sieni jednego domu. Zna- 
leziono tam giłzę papierową od rakiety procowej, 
rozerwaną siłą wybuchu. Gilza ta była sporządzo- 
ną z grubej tektury i papieru dla wywołania jak naj- 
silniejszego huku. Prócz rozerwanej gilzy, nic wię- 
cei nie znaleziono. Nie sprawdzono też żadnej 
szkody. 


* Qstrzeżenie! Qd dłuższego czasu wałęsa się 
pe okolicy Krakowa chłopiec 13-letni, rudobląd, 
Śmieiący sie, który rozmaitemi wybiegami umie $o- 
bie ludzką przychylność i litość zjednać, aby potem 
przy Zdarzonej sposobności swoich dobroczyńców 
z bięniędzy ogołocić. Na imię mu jest Tadeusz (Ta- 
dek), Chłopiec ten jest synem biednych, ale uczci- 
wvch rodziców w Krakowie zamieszkałych i pomi- 
mo, że ma bvt u nich zapewniony a rodzice dobrze 
się z nim obchodzą, nie chce siedzieć w domu, tylko 
ucieka, aby się między ludźmi wałęsać. A gdy 
maže — to kradnie, by mieć za co sobie pohulać. 
D.atege rodzice upraszają wszystkich ludzi dobrej 
woli, aby, jeżeli chłopiec się u nich uczepił, zaraz go 
do zwierzchności gminnej oddal, a ta niech go ode- 
sie do c. k. Dyrekcyi policy; w Krakowie. 


* Bezczeęlni. Do sklepu p. Szarskiego w Kra- 
kowie przychodziło onegdaj kiikakrotnie kilku męż- 
czyzn, którzy po wypiciu zażądanych trunków zmy- 
kali bez zapłacenia naieżytości. W końcu, gdy spo- 
wodowano ich przyaresztowanie, wszczęli wielką 
awanturę; jeden z nich, Witold Knapik, rzucił się 
z nożem na kierownika firmy, a następnie na poli- 
cyantów, Podczas odprowadzania do aresztów za- 
chowywał się tak niesfornie, że do opanowania 
awanturnika musiano zawezwać kilku żołnierzy. 


* Oszust. W Krakowie aresziowano niejakiego 
Stanisława Balona, 23-letmicgo parobka z Czeladzi, 
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w Królestwie Polskiem, który przebrawszy się w 
sutaunę, chodził do „włości an na Siąsku, wyłuuzając 
od pieh „zapomogi dla siebie na dokuńczenie stu- 
dyów teologicznych. Z rzemiosła tego utrzymywał 
się przez kilka miesięcy. Wreszcie przybył do Kra- 
kowa i tu pod nazwiskiem Balńskiego dopuszczał 
się podobnych oszustw. Dokazal nawet tego, że go 
przyjęto na jakiś czas do zakładu Jezuitów w Starej 
Wsi. Po przeprowadzonem śledztwie policyjnem 
odstawiono go do sądu. 

* Otruł się chłopiec, Józef Gierat, wyrabnik, 
sprzątając w ostatnich dniach w sklepie na Kazimie- 
rzu w Krakowie, spostrzegł pod lauą sk.epową po- 
rozrzucane kawałki pieczywa, posmarowane ma- 
słem; zebrał je i zaniósł do domu dia swej rodziny. 
Po spożyciu pieczywa, zachorował ciężko i zmarł 
wśród objawów otrucia Z-letni syn Gierata. Źarzą- 
dzono sekcyę i stwierdzono, że chłopiec zmar? wsau- 
tek otrucia arszenikiem, którym zaprawtone były 
owe kawałki pieczywa jako trucizna na Szczury. 
Właścictet handlu, pociągnięty do oapowiedzialności 
2 powodu nieostrożnegu p steępowania z trucizną, 
oświadczył, że arszenik otrzyma! od zmarłego nie- 
dawno swego wspólnika. 

* Przebił włościanin włościaziną.  Ubiegłego 
piątku włościanina Grzegorza Brycdiuka, pochodzą- 
cego ze Słobódki złotej, gospodarz tam.ejszy Bie- 
ganowski ugodził sztyletem, z laski wyjętym tak sil- 
nie, że mu płuca naruszył. Przeciw Bieganawskie- 
mu wdrożono śledztwo w sądzie trembowelskim. 


» Żołądek zdrowszy od końskiego. Chirurg Dr. 
Middeidorpf w Jeleniej Górze na Siąsku wykonał 
w tych dniach w swej klinice prywatnej niezwykłą 
operacyę, Operował on mianowiecie chorą umy- 
słowo dziewczynę, której w żołądku utworzył się 
wiełki wrzód. Po rozcięciu znaleziono wewnątrz 
141 gwoździ jednocaowych, 160 zakrzywionych 
szpilek, 70 podwójnych szpilek, 7 główek od szpilek 
i 4 kawałeczki szkła. Rażem ważyły te ciała obce 
około kiograma. Chora przeszła SzczęSiwiŁe Ope- 
racyę : znajduje się już na. drodze do zupełnego wy- 
zdrowienia. — Pozadrościć takiego żołądka. 


* Prawdziwa pasya szewska. Szewc Władv= 
sław Czubkowski zamieszkały we Lwowie, córkę 
swą Stefanie, liczącą 22 lat, wpadłszy w przysł»- 
wiową szewska pasve, pobił i poranil ją szewskim 
nożem. Pogotowie Towarzystwa ratunkowego 
opatrzyło dziewczynę, ojciec zaś ze wzruszenią 
uciekł z domu i poszedł pić „na umor“. Przyznać 
chyba musi każdy — że to prawdziwie było po 
szewsku! 

* Sztandary i orklestry w obranie krajowej. 
Według doniesienia gazety „Prager Tageblattu'*, 
obrona krajowa otrzymać ma sztandary i orkiestry 
wojskowe, złożone z 24 ludzi dla każdego pułku. 
Natomiast zniesieni zostaną t. zw. trębacze pułkowi. 
Koszta poniesie skarb państwa, a nie korpus oficer- 
ski pułku. Na stanowisko kapelmistrza będzie prze- 
znaczony z każdego pułku liniowego jeden feldwe- 
bel muzyki, który się zajmie wykształceniem orkie- 
stry. Nowo projektowane orkiestry obrony krajo- 
wej, ze względu na szczupłą ilość ludzi, są organi- 
zowane na razie tylko jako muzyki polowe. 

* Bezczelność żydowska. Do jakiego stopnia 


bezczelności złość żydowska bielsko-bialskich pro- 
wodyrów socyaldemokratycznych już doszła, wskąg 
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zuje dobitnie numer 9 z 28 lutego gazety „„Bielitzer 
Vuiksstimme'', której redaktorem jest Maurycy Ar- 
bajtel-Donnerkaji, żyd, dbający atoli o zakon staro- 
dawny tyle, co o swoje wytarte spodnie. Ten ży- 
dziak ośmielił się w wspumnianym numerze swej 
szmaty plugawej nazwać cudowne miejsce Łourdes, 
miejscem największych klerykalnych oszustw i pi- 
sze wyraźnie, żę te L16 cudownych uzdrowień cho- 
rych, jest riiczerm więcej jak prostą blagą i cygań- 
stwem, bo wielu z tych uzdrowionych chorych nie 
wskutek swej żywej wiary w cudowną wodę z gro- 
ty w Lourdes, ale wskutek świeżego powietrza gór- 
skiego uleczonych zostało. Żydziak sprytny nie do- 
powiedział z wyrachowania co myśiał, pisząc te bez- 
czelności o świętem miejscu obiawienia się przed 
50 laty Matki Boskiej Niepokalanie Poczęiej. Po- 
czuwamy się do obowiązku chrześciańskiego zer- 
wać maskę temu bezczelnemu żydziakowi ku prze- 
sirodze obałamuconego przez niego ludu robotni- 
czego. Przyznaj się żydzie Donnerkajlu, że skoro 
pisałeś, że wszystko co księża katoliccy o cudo- 
wnych uzdrowieniach w Lourdes mówią, jest pro- 
stym „Sszwyndiem*', to temsamem i samo cudowne 
objawienie się Matki Boskiej jesi szwyndlem, a prze- 
cież my chrześciańscy robotnicy wierzymy, że Ma- 
tka Boska, objawiwszy się pasterce Bernadecie wy- 
rzekła: „łam iest Nierokalanie Poczęcie*, a więc 
i te święte słowa są szwyndlem czyli że to, co nam 
chrześcianom nasz św. Kościół pod utratą zbawienia 
wierzyć nakazuje, jest też szwyndlem. Tak a nie 
inaczej należy ten artykuł „Volksstimme tłóma- 
czyć. Nie tak dawno jeszcze temu jak Dr. Baruch 
Griess wypowiedział na publicznem zgromadzeniu 
w Białej, że to co księża mówią ludowi o Kaiwaryi 
Zebrzydowskiej, a zwłaszcza o św. chłopcn Szymo- 
nie, zamęczenym przez rozwścieklonych żydów, jest 
głupstwem, obliczanem na bałamucenie prostego lu- 
du. Tak mówił Dr. Gross, adwokat z Białej, do 
którego jeszcze mimo to lud chrześciański idzie o po- 
radę prawną, mniej więcej przed półrokiem, a teraz 
drugi drab, prowodyr czerwonych, rzuca się w swej 
piugawej, śmierdzące! szmacie na Lourdes i cudo- 
w ią Opiekę Matki Boskiej tam objawionej! — Ludu 
chrześciański, dopókiż ty będziesz lgnął do takich 
bezbogów, niedowiarków, szydzących z twoich naj- 
świętszych uczuć i pamiątek chrześciańskich, reli- 
giinych? Bracia robotnicy, otwórzcie oczy wasze 
póki czas, a uciekaicie od socyalnych demokratów 
jak od zarazy! Niewiasty i kobiety chrześciańskie, 
spamiętajcie sobie dobrze te bluźnierstwa żydowski, 
i skoro się ci prowodyrowie pokażą już to na zgro- 
madzeniu. iuż to przy jakiej bądź innej okazyi w wa- 
szych wioskach, to bijcie ich z wiosek waszych, by 
wam waszego zdrowego powietrza zieiącym jadem 
bezbożności nie zatruli. („Robotnik chrześc.'**) 


Dla potrzebu acych zarobku. 


Biuro pośrednictwa pracy w Gorlicach poszu- 
kuje: 1 parobka; I pastucha do bydła; 1 karbowni- 
ka do dworu; I kucharkę. 

Biuro pośrednictwa pracy w Oświęcimiu poszu- 
kuje: 1 dziewkę do bydła; ł strycharza do prowa- 
dzenia cegielni; I krawca; 1 furmana młodszego do 
koni; 1 służacą do wszystkiego; 1 woźncgo biuro- 
wego; 1 ucznia do kowala 


Biuro pośrednictwa pracy w Sanoku poszeku 
je: 1U parobków fornali dworskich; 5 dziewek fol- 
warcznych; I parobka na folwark klasztorny, zaraz! 
6 chłopaków do koni; 3 ogrodników - kawalerów: 
3 ogrodniczków; ł przodownika do warsztatu da 
wyrobów betonowych; 2 służące miejskie do wszy- 
stkiego; 1 kucharkę do miastą; I kucharkę na wieś: 
2 pokojówki. 

Biuro pośrednictwa pracy w Tłumaczu poszt- 
kuje: 4 fornali; 2 dziewki folwarczne. 

Biuro pośrednictwa pracy w Brodach poszn: 
kuje: 14 parobków; 22 dziewcząt do dworu; ł pæ 
stucha; 1 kucharkę dworską; 4 służących: 1 lokaj. 
czyka. 

Biuro pośrednictwa pracy we Lwowie pa. 
szukuje: 2 ogrodniczków; 1 czeladnika kowalskiego; 
30 robotników dziennych do fabryki sztucznych ra: 
wozów; 40 kucharek; 20 pokojówek; 20 nianiek. 

Biuro pośrednictwa pracy w Droiicbyczu po- 
szukuje: 25 strycharzy; 1 czeladnika masarskiego; 
2 kucharki; 1 pokojówkę; I niańkę. 

Biuro pośrednictwa pracy w Nowym Sączu po. 
szukuje: 2 pomocników kowalskich; 500 robotników 
dziennych do regulacyi Dunajca i Popradu; 3 slu 
żące do wszystkiego: 4 terminatora szewskieze; 
1 ucznia do wyrobu siatek żelaznych. 

Biuro pośrednictwa pracy w Cieszasewie po 
sznkuje: 1 furmana. 

__ Biuro pośrednictwa pracy w Dąbrowie poszue 
kuje: 1 parobka starszego do pary koni; 4 stróża de 
internatu. 

Biuro pośrednictwa pracy w Myślenicach po 
sznkuje: I chłopca do krawca; i chłopca do steb 
macha. 

Ktoby chciał jedne z wyżej wymienionych 
miejsc zająć, powinien się zgłosić do tych kur 
które te mieisca ogłaszają, 


NE W RANO OD 


NOWINKI. 


Ucieczka Spirydornówrel. 

Jak donoszą do pism bersińskich Marya Spire 
donówna. która w swoim czasie skazana była za 
zamordowanie rosyjskiego guherns ra | nzenowe 
skiego na śmierć. a późni. wiona została 
na 20 lat ciężkich rolii, "gta ze Sybiru i me 
znajdować się już w „.usiralii. 


Rewol:cya kotlet. 

We Vilia Nueva w Hiszpanii przyszło do oł 
brzymiej dengonstracyi z powodu zaprowadzenią 
na nowo połłatku spożywczego. W rozruchach 
brały udział prawie same kobiety z dziećini 
Gwardya obywatelska daia ognia, przyczem zabi 
lo dwie osoby, a 27 ciężko zranione. 


Chcą zhadać /rarat. 

Na badanie Araratu, góry znanej z Bibi, wy: 
ruszyła z Petersburga specjalna komisya celeń 
poczynienia kartogralieznych zdjęć. Na Araracit 
schodzą się trzy graniee, a mianowicie perska 
rosyjska i turecka. 


Rozbójnictwa we Włoszech. 

W domm bogaieco zbieracza sS'arożyiności, mať- 
kiza Cito w Neapolu, zjawiło się dwóch polievan- 
tów w uniformach, którzy w najściśiejszej tajeme 
picy zezmali, iż w pewnej jaskini pod miastem gó 
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kryli prawdziwy skarb starożytności, który chcą 
mu pe eichu sprzedać. Markiz pojechał z policy- 
antami de groty, gdzie go natychmiast skrępowa- 
no i zmuszono przy pomocy tortur do napisania 
do żony, aby wydała natychmiast 9500 lirów. Tym- 
czasem przypadek chciał, iż markizą powzięła po- 
dejrzenie i narobiła hałasu. Rabuś, który przy- 
szedł po połów, zemknął przy pomocy spólniką w 
mundurze polieyanta. Markiza, bardzo pokaleczo- 
nego, zmaleziono w jaskini. 


Odpowiedzi Redakcyi i Admivistracyi. 
P. Bajtel J. 2 kor. otrzymaliśmy zagutione gazety wysłano. 
P. Lenik J. adres zmieniliśmy i gazety wysyłamy. Pozdr. 
P. Drozd. Wysłalismy papier listowy, 2 kor. otrzymaliśmy. 
P. Jasiek Kóbów wiersz nadesłany mia jest ułożony przez 
Janó, giie cdpisuny, przeto druk. wać go nie będziemy. 
P. Jan Samce 2,50 otrzymalśmy za I półr. r. 1908. Pozdr. 
P. Nieduży Jan 6 kor. zapsaliśiny na gazetę, za r. 1807. 
LQ a na r. 190% 5O hal zamów:one broszury wysłaliśmy. Pozdr. 
P. Jukób Cisek książeczkę za nadesłana marki wysłaliśmy, 
nię wszystkie się nadan Pozdrawiamy. 


P. Jóse! Jasińs'ii Zgoda rachunki wyrównane Br. 2 za 49. 


powieści wzsłakómy, na prtnumerstę zac ekamy. Pozdrawiamy. 


NADESŁANO. 
Wszech nauk lekarskich 
Br. Miieczysław Nartowski 
Specyalista chorób nerwowych i umysło- 
wych lekarz 'sądowy 
w Krakowie, ul. Wiślna 9. 
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za treść ogłoszeń Ketakcya nie czzowiala. 
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Wobec wiosny każdemu, kto ma zamiar 
założyć fabrykę dachówek, cegieł 
cementowych lub wyrobów betono- 
wych; 

è wskazany pośpiech i szybka dycyzya. © 

Jedyne źródło taniego i dobrego zakupu 
w kraju, tylko w Chrzanowjjie u 


inż. chem. Wineeniego feguckiego, 
właściciela specyalnej fabryki miaszyn i form 
e to przeiiysiu cemeniowego i betonowego. © 
smi —— 
Nie od rzeczy jest zaznaczyć, że najko- 


czystniej byłoby na miejscu w fabryce ma- 
szynę wybrać. 


Gosak i informarpe udziela stę cderetaio i darmo, 
NJ b © 0 O O €p <b 6B ED CD €p 
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gazetę naszą! 


> 


* 


5 ag 

a Uniwersalny skład skór ; 
"3 oryginalnych juchtów rosyjskich EJ 
$ == mieprzemakalnych 3 
5 spocyalnie: jednostajnie wałkowane i 
g wykroje na buty i sztywiety = 
= sprowadzane z pierwezorzędnych fabryk z głębokiej Rosyi S 
3 utrzymujo na składzie E 
3 HENRYK DUTKIEWICZ s 
— w Podgórzu pod Krakowem š 
o MEK przy ul. Kalwaryjskiej L. 86 (dom własny.) "EEV s 


90990 
Siostry Filicyanki ke, Ewów i szyty 
szwalnię kościelnych robót 


i wykonują ku zupełnemu zadowoleniu Duchowieństwa wszel- 
kie roboty w zakres kościelnych robót wchodzące, a miano- 
wicie: bapy, ornaty, chorągwie, sztandary, tuwalnie, stuły, 
sukienki nu puszki, bursy, piękne krzyże do ornatów złotem 
lub jedwabiem hattowane, również alby, komże, obrusy i sziae 
ki, paski, bieliznę do kielicha i t. p. rzeczy, oraz kwlaty do 
keścieła po ecmueh bardzo umiarkewanych. 


e+0%6* Taniej niż wszędzie 
znakomiie płólna korczyńskie 


i wszelkie inne wyroby tkackie. 

Również silno materyo na ubrania dla każde- 

go stenu i ma każdy sezon. 26-11 
Poleca Szanownej P. T. Publiczności tkalnia 


aCczefa JÓPaSZAa „poi op. Najśw. Rodziny” 
w Kerszymie obok Krosna (Galicya). 
BEL Próbki z oceną na żądanie gratis i franko. "EE 


Ornat 


nowy, koloru bialego, na ko- 
lumnie krzyż z literami, pię: 
knie kolorem haftowany do 
sprzedania za cenę zni 
żoną 200 kos Ornat zło» 
żono w Admin. „Prawdy“ w 
Krakowie ul. Kanonicza l 5, 


piekarnia 


z pokojem, kuchnią i stajnią 
dla konia oraz chlewikiem na 
trzodą do wydzierża- 
wienia od 1 kwietnia 1908, 
Zgłoszenia przyjmuje Kółko 
rolnicze w Jawiszowicach 


Rozszerzajcie 


DOM 

1 piętrewy w Traebinie (obok 
x. x, Salnatorów) 0 6-0iu stan- 
cyach, kryty eGacobówką, wraz 
z 3-ma morgami pola położone- 
go przy domu do sprzesanmin. 
Cena 10 tysięcy koren, w tem 
daug kasowy 3480 kuren, który 
meo pemostaé na eiie dłuższy. 
Bliższych wyjaśnień udziela 

p. Morya Gieroń w Trzebinię 
(powiat Chrzanów.) 


ZBROI pota w miejscu pow. Bala. 
Przy zakupnie towarów] Kobieta 


pojedyńcza potrzebna na 
wieś do obsłużenia i gotowa- 
nia dla dwojga państwa. 
Tamże weźmie się za swoją 
3ierotkę dziewczyn- 
ką od 5 do 7 lat wieku. 
Adres: Zzkierzowska, Ostaja 
p. Łowczówek — leśna, 


prosimy się na 
„. Naszą gazelę „. 
powoływać! 


OW 


Z z O ERO W Z, A EO A PE RAZ, 


Już wyszedł z druku: 
na rok 


Kalendarz „Prawdy“ 1558 


który zawiera prócz kalendaryum i jarmarków, bardzo wiele ciekawych 
powieści, pożyteeznych artykułów, 90 obrazków, większych i mniejszych. 
Nadto zawiera jako nadzwyczajne dodatki: 
1. Cudowny obraz Mathi Bożej Łauskawej w kościele N. P. H. w Krakowie 
obraz kolorowy, prześlicznie wykonany. 
2. Kalendarz Ścienny. 
3. Kalendarz kieszonkowy. 
Kalendarz „Prawdy“ jest najlepszym i najtańszym kalendarzem polskim. 
Kalendarz „Prawdy“ powinien się znajdować w każdym domu katoliekim. 
Cena kalendarza nieoprawnego wynosi dla czytelników „Prawdy“ 40 halerzy; eena zaś 
kalendarza oprawnego dla czytelników „Prawdy“ 50 halerzy. 


BEL Ktoby zechciał zaiąć się rozszerzaniem kalendarza „Prawdy“ otrzyma stosowny rabat. "84 
Zamówienia i d ać: Aa X 
„ies o Administracya „Prawdy“ w Krakowie, ni. Kaanaicza |. 5. 


Prosimy więc wszystkich: kupujcie i popierajcie kalendnry „Prawiy”* na rox 150%, 
Zamawiający powinien nałeżytość nadesłuć z góry przekazem, lub markamu pecziowemi, zrłyż tnaczej 
kalendarzy nie wysyłamy i nie odpowiadamy. Za ualiczką znów pojedyńcze kalendarze wysyłać ne wasto. gdyż 
kosria zaliczki wynoszą 65 hał. 


PAPEÓRSSĆ PEADŚRYCŚA NEE POECIE 


zz, san o ode Gyżo. Dobra snosssnoŚć 
założenia kalasii palskiej. 


nana złr. 2.45, w dużym forma- 
cie z 10 klawisz, i 2 rejestrami 
zir. 8.50, k 8 rejestrami AZ 
ssa w EE" pięknie we wschodniej Galicyi okała 38 kulmastr od Dwowr 
wykonane złr. 2.95. w lepszym folwark obszaru 500 morzów do parcelacji ra do 
gat. goa Pram minar godnych warunkach przeznaczony- 
> _ Gleba bardzo dobra, czarnazem w eme ol ÓŚLił 
do 700 koron zaś łąki jedao osie po ŻUQ do GOO ka 
ron od morga.  Położene oardzo ladne. ua okolo tasy 
zarobek bardzo łatwy zumą i at m. 
Wyaśnienia uduela pisemnie pan WL Daro: 


Za towar, który się nie spodoba, zwracam Mada sie 
F. Pamm, Kraków, Ziema hi, a a ma o rafont aa i 


Na żądanie wysyłam darmo i opłatnie katalog ilustrowany 
SE 
Es 2 


zngarów, zegarków, wyrobów jnbiierskich, z chińskiego sre- 
Na reumatyzm -=a 


bra, przyborów i narzędzi zegurm. i towarów muzycznych. 
gościec, postrzał (relh.as) i łamania. poleca się uśmia- 


rzające nacieranie. Odl wietu lat ogromne rozw- 
wszechnione, przez wizlu lekarzy ordynowane t przeż 
znakomitości uzuane 
Łinimeniusa Guaułictewiaue composite: 
z prawnie zarejestrowani marką ochronną 


„NERWOL: 


chemika dr. Juliusza Fruuzosn, aptekarza w Tarno- 
polu. Cena flxkonu 80 hal — 10 fluxmów 8 kor. 
wie licząc opakowama i iranko. — Tysiące bstów 
dziękczynnych do przeglądaręca. Dwa razy mete 
nie wysyłka pocztowa. bo nabycia w sażdei w ęk- 
szer aptece. wzyłąduie w aptece chemika Br. ju- 
nusza Frenzo3a w Tfarnodalu. We Lansio d:d 
nabycia w aptekach Dawechego, Haya tŁa:5%szega 
dr. Pieces-Porałynskego. W Kra-9*8: w aptare 
Aiszmawskiego W Matowe, w antana Freng a. BJ 


Ma ne da Przewieletneno Duchowieństwa! 


Istniejący cd lat kilkunastu 
aktad haftów ascystycznyci. 
Maryi orbel, 


KRAKÓW ul. św. Jana 1. 1. 
Wykonuje wszelkie roboty welodzące w zakre 
huitów kościelnych, dosoracyjnych, salon: 
Wych, itp. HKestauruje z fachową umiejętności 
starożytna hafty, gobeliny, pasy słuvkie, di 
135. wany perskie, 26—23 
W wielkim wyborze są na skladzie: 
Ornaty, kapy, tuwalnie, stuły, bursy do chorych itd, o. 
najiniszyeh du majuroższych. Także kościcina mater; 
we wszyst iech kolorach, krzyże, kolumuy do oruutów 
kap, za!ony złote I jedwabne, złoto do baltu, a nawe 
wzory. Bogatsze baldachimy, eherągwie, sztand:ry ko- 
śelelng t narodowe wykonuje na zau:ówiewia. 


Ceny bardzo przystępne! Szaty kościelna caje na Uapodno spłaty, s 
4 (805 VTOOGOD200 JIR DOO 70 


DOTOS Tuvu BOG owoowu row AUO woki mA 
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ZPRP10P0707774010090099090990909000090609090920900090909099009009909200090099000 


Kurtewny i częściowy skład artykułów religijnych, == 
wielki wybór książek do nabożeństwa począwszy od 20 halerzy oprawne. 


Przyjmuję zamówienia na obrazy ręcznie artystycznie malowane, na „płótnie, blasze i drzewie, do 
eltarzy, chorągwi i t. p, gwarantując za wykonanie i posiadam takowe na składzie 


JULIAN KURKIEWICZ, Kraków, Mały rynek. 


1 === [Informacyi wszelkich udzielam chętnie i bezinteresownie. 
3333333337779997797973999+ 


_ Prolukcya nasion i szkółki 


== w lLassowie pod Czarną 
poleca 


ma obecna wiosnę 


śliczne jakłonki z koronnmi w cenie 10 szt. 
8 kor, 100 sztuk 75 kor., 1000 sztuk 700 koron 
prócz tego lance leśne, drzewa i krzewy 
parkowe, nlejewe, róże, rośliny pnące, 
oraz rezsadki kwiatowe. 

QE Cennik na żądanie darmo i opłatnie. "W9 
„CA FEN o Sr RE WTA G 

Akonujeie „PRACE“. 


50 


EAN 
Ju! 


dywan ścienny Z szeniii 


ua obu stronach całkiem jednaki, w pięknych prawdziwych 
varwach 100 cm, szeroki, 200 cm. długi, w ślicznych dese- 
niach jat: lwy, psy, rodzina sarn, łubędź, paw, jeleń, 
wielbłąd, kwiaty it. p. wysyłać po zł. 2,80 tyiko za zaliczką. 
S.ezogólnie polecenia godny dla wilgotnych pokoi, gdyż dy- 
wan jst tak grubym, że nie przepnszcza wilgoci. — Piękne 
dywaniki przed Ióżke tylko 89 et. za Sztuką. 
Pierwszy morawski rozsyłkowy dom towarów 
Juiins EHloitasch, Góding Nr. 199 (Morawa; 
Tysiące podziękowań i ponownyeh zamówień są do przej- 
pz nych artykułów: powieści, opowiadania, rozprawy rzenia, Nieodpowiedni towar bez trudności przyjmują napo- 
SN pouczające, wiersza, doweipy, zagadki eraz liezne 143. wrót i zwracam pieniądze. 


PRACA‘ kosztuje kwartalnie Ra poczcie 
tylko 2 kor. 16 hal. === 
ra opaską z redakegi 8 kor. 28 hal 


= p RA CA“ wychodzi co niedzielę w = 
eere ananin i zawiera obok liez- 


Vylko krótki ezans! 


jożką oju a292 vua J UA 


* 


== Do Pana Hoitascha w Góding. 
uh ryeiay: AGE gg neey ERACI Księżna Aleksaudra von Croy jest bardzo zadowolona 
obejmują 32 strony druku. 


z zakupionych u Pana Ścieanych dywanów; proszę o przy» 
Błanie odwrotną pocztą jeszcne dwóch dywaników do Okien, 
tak jak w katalogu Nr. 92 po zł. 2.30. 52 20 


„Paca jest ludowem, kalo 
3 an Z poważaniem Fragelszka Idsebmer, ochmistrzyni. 


lickiem i narcodowam pismem. 
Administracya PRACY 
Poznań (Posen) == 
Etycerska 38 (Ftitterstr. 5:3). 
P. 6. Na żądanie wysyła się nnmery okazowe darmo, 


Poleca się dobrym katolikom: 


Książeczkę do nabożeństwa 
pod tytułem: 
i c L.s Tst 
„Tydzień pobożnego Katolika 
o 385 str. z opisem kościoła na zameczku 


w Bełzie, gdzie przez 5U0 lat był obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej, a w roku 


1382 z Bełza do Częstochowy przenie- 

siony został, — Cena w oprawie płócien- 

nej 1 kor, z przesyłką 1 kor. 10 hal. 
Czysty dochód przeznaczony na wybu- 


Męskie Antr Remont, z Zevar 


eari Micki bici d k lut dewamnie kościoła na Zameczku w Belzie. 
port. Kościazzki, Mickie- z biciam na dzwonek lub ; 

wicza lab z godłem i or- sprężynę z pięknym cy- Do BE int 

łem po!akim, piękn. wy- ferblatem bardzo dobrze H i 
konano zlr. 1.99 lepsze idący z 2-ma ciężarkami Admin stracyj 1 Prawdy 


148 w Krakowie, ulica Kanonicza |. 5. 


i n Sióstr Felicyanek na Smoleńsku 1. 2 
w Krakewie. 


b. dobrze idące zir 2.35. 5 złe. 1.70, 


Na zadanie wysyłam darmo i opłatnie katalog ilustr zega- 
rów, zegarków, wyrobów jubilerskich, z chińskiego srebra, 
przybterów i nzrzędzi zegarmitrzowskich i tow. muzycznych 


3. Pamm, S(raków, Zielona Nr. 2. 


w” 


A Za NZ 4 


a 


DZIEJE POLSKI, 


wydawniciwo przepiękne, na kosztownym papierze, 
ozdobione kilkuset obrazkami, w bardzo pięknej 
oprawie, zawierające około 400 stron. Cena bardzo 
niska, tyłko 4 korony w pięknej oprawie, z prze- 
syłką 4 korony 20 hal. Przepiękne to dzieło winno 
znajdować się w domu każdego Polaka. 
Zamawiać należy w Administracyi „Prawdy“, 
Kraków, ul. Kanonicza !. 5 za poprzednim nadesła- 
piem należytości, gdyż inaczej nie wysyła się. 


3 


Precz Z nasiogami niemieckiemi! 
i Sprzedaż masion l 
f 


M G li Í 
Zamówienia uskutecznia się natychmiast. ; 


JĄ Maków, Półwsie Zwierzyneok e, Kościuszki 48. 
200000000000000] 


Poleca najlepsze nasiona warzywne Í 
kwiatowe z sławnej na cały świat firmy 
j | Vilmorin et Andrieux i Ska w Francyi 
|| jakoto: buraki ćwikłowe, cebulę żyta- 
a wską i holenderską, kapusty różna, fak 
EMMĄ białą brunświcką i czerwoną erturcką, 
19 kaiarepę Goliat i Wledeńską, marchew 

7 karote nantejską, ogórki, bipiruszka, 

EJ karplele, rzepę, rzodkiew, sałatę itd. 

ig jak wogóle wszelkiego rodzaju nasiona. 

B Cennikl wysyła sią bezTatnie na Żądania, 
Nasiona dostarcza się w torebkach 
zamkniętych szczelnie lub w worecz- 
kaci oplombowanych, zaopatrzonych 

przepisem hodowli. 
Dia Kółek rolniczych udziela 
się odpowiedniego opustu. 
na kartonie 65X50 cm. Tadeusza Kościuszki, Bar- 
- tesza Głowackiego, Kaźmierza Wielkiego, Zygmun- 
ta Augusta, Kopernika, Kochanowskiego, Sobieskie- 
£o, Pułaskiego, Kilińskiego, Mickiewicza, Dąbrow- 
skiego i Rejtana po 1 kor. 50 hal., z przesyłką 2 k. 
Kto zamówi dwa razem, otrzyma za 3 kor. 50 hal. 

Poczet Królów Polskich, 75X60 cm. po 2 kor., 
z przesyłką 2 kor. 50 kal. 

Młody Bolesław Ill, Skarbek Habdank, Pochód 
na Sybir I Kościuszko w więzieniu, 90X75 cm., po 
B kor., z przesyłką 3 kor. 50 hal. Kto zamówi dwa 
razem, otrzyma za 6 kor. 50 kal. 

Do nabycia w Administracyi „Prawdy“, Kra- 

ków, ulica Kanoniczna 5, 
Portrety te powinny się znajdować w każdym 
domu katolickim, Kółku rolniczem, Stowarzysze- 
niach i czytelniach katolickich, urzędach gminnych 
i szkołach -— a także i u Duchownych. 
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iz o 2 a 
Bank ziemski w Zańcucie 
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką. 


Przyjmuje wkładki na rachunek bieżący, po- 
cząwszy od 100 koron wyżej i opłaca od złożdnych 
pieniędzy 5% z półrocznem oprocentowaniem, 


Z rachunku bieżącego Bank wypłaca: 


+: Bez wypowiedzenia do kwoty 500 koron 
za 8-dniowem wypowiedzeniem do 1000  ,, 
» 34 T 5 a 3000 
2) 30 »9 »3 s» 5000 1? 
60 10000" 23 


s „ 24 

Od kwot ponad 1000 koron złożonych na cezas 
dłuższy, opłaca Bank procent wyższy aniżeli po 
5% od sta, a to stosownie do umowy z Dyrekcyą. 

Na złożoną gotówkę w rachunku bieżącym wy: 
daje Bank książeczki wkładkowe. 

Podatek rentowy od złożonych pieniędzy opla- 
ca Bank z własnych fuaduszów. 

la zaoszczędzenia opłaty pocztowej, zamiej- 
scowym dostarcza Bank czeki pocztowej Kasy 
oszczędności. 

Bank urzęduje codziennie od godziny 9 do 12 
przed południem i od 4 do 7 po południu z wyją- 
tkiem niedziel i świąt rzymsko-katolickich. 

DYREKCYA 


= RASZYAY DO SZYSIA | 
GRA py rozea cetow 


a zatem nietylko do użytku przemysłowego 
sle z także do wszelkich robót wchodzących 
w zakres szycia domowego, jedynie n nas 
„e ye Moa ZZ ZE 


E M TEA 
A BIES 


Składy w któ- 
rych SINGERA 
Maszyny do 
szycia nabywać Èe% 
można 


PNS Zaopatrzone s3 
obok 


= 


SINGER Ga. Tow. ili. Maszyn do szycia, 


Kraków, ul. Szpitalna |. 40 naprz. teatru miejskiego. 
Filie we wszystkich większ. miejscowośelach, 


UWAGA! Wszelkie maszyny do szycia sprzeda- 
wane w innych składach pod nazwą „SINGERA“ są 
wyrabiane na sposób jednego z naszych dawnych sy- 
stemów. Nie dorównują one atoli ani pod względem 
„konstrukcyi, ani też co do wszechstronności w zastoso- 
waniu, ani też wreszcie co do trwałości naszemu naj- 
nowszemu systemowi maszyn do szycia. . 


Ti AAIR AN R I ANEVAR N a e i a 
IE e ENRE E r O Aaa EN VOOR A T 3 


MEEN Nire EASY 


PORALANA, 


prześliczne album pamiątkowe dla uczczenia Najśw, 
P. Maryi, Niep. poczętej, zawierające 8 wspaniałych 
obrazków i oprawione bardzo gustownie w płótno, 

jest do nabycia za 23 korony » 


w Redakcyi „Prawdy“ w Sfrakowie, 


ul. Kanonicza 1 5. 
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Nov wośćl Nosryość! 


Biblicieka „Prawdy 


yydąla nowe powieści następujące: 

1) Cesarz Domicyan i Grabarze w katakumbach. 
Opowiadame historyczne z czasów prześlado- 
wama chrześcian. 100 stron druku. 

2) Milioner I Smieciarz, tłómaczenie z niemieckie- 
go. IOS strun druni. 

3) Obłąkany ojciec czyji poświęcenie matki i żo- 
ny. 156 stron druku. 

4) Odzyskana Córka, powieść. i89 stron druku. 

5) O życie i wolnvść, powieść z wojny Burów 

„ 2 Anglikami. i44 stron druka. 

6) Powieści o zbójcach, optyszkach I hażdamzakach. 
162 stron druku. 

73 Pan Jezus na krzyżu w kościele Panny Maryi 

_ w Gdańsku i Krzyż żyda. 210 stron druku. 

8) Sym piiaka, powieść. 134 stron druku. 

9) Szatański posiew. Opowiadanie dle ludu i mło- 
dzieży na tle rzeczywistych wypadków. [80 
stron druku. 

10) Sześć beczek złota. Opowiadanie z przeszłego 
wieku. 180 stron druku. 

14) Tryumf wiary czyli obrazki z życia anierykań- 
skich plantatorów. |15ł stron druku. 
Powieści te powinny się znajdować w każdym 

damu katolickim, stowarzyszeniach i czytelniach. 
Cena jednej powieści wynosi 50 kal., z prze- 

syłką 55 hal. 4 
Zamawiający winien należytość nadesłać z góry 

przekazem, lub markami, inaczej powieści nie wy- 

syłamy i nie odpowiadamy. 
Zamawiać naieży w Administracył „Prawdy*. 


Kraków, ul. Kanonicza l. 


dbrazy i Stcye Drogi Krzyżowa 


tozmaitej wielkości, na papierze, oraz olejno na rd 
malowane i t. p. 


Korpusy 
K. Zajączkowskiego 


pod Aniolem 
w Krakow 1 e, plac Marynoki Ł 8. 


z drzewa, metalu lub masy w wiel. 
kim wyborze w bandia 


ZEE Katechizn średni 


ks. W. Gadowskiego z Tarnowa podaje całą naukę 
religii katolickiej w odpowiedziach krótkich i zrozu- 
amiąłych; zawiera całe dzieje Biblii, całą naukę 
'p obrzędach Kościoła, krótką Historvę Kościoła ka- 
'tolickiego, nadto wiele pieśni, modlitw i przykładów. 
+ Całość zdobi przeszło 200 rycin (obrazków). 
Książka ta kosztuje oprawna 1 korone 40 halerzy, 
z przesyłką pocztową 1 kor. 50 hai. 

Do nabycia w Administracyi „Prawdy*, Kra- 

ków. ul. Kanonicza l. 5. 
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Już czas 


omawiać SZCZEPY OWOCONEe! 


Jabionie 1, 2, Ś roczne po 10 ct, 16 et. i 24 ot, 
(irusze |, 2, 3 roczne po 12- 18 i 28 et. 

Agrest starsze krzewy po 10 et. 

Rože wysokoepienne po 50 ct. 

Truskawki 1U0 sztuk — 2 korony. 

Może zamawiać jeden dla kilku. Proszę o dokładne 
podane ostatniej stucyi kolejowej i poczty, Tylko wrazie 
nudesłania kcrespondentki lub marki odpisuje na zapytanie, 

Zarząd szkoły w Branicach p. Pleszów. 
Ludwik Urbański. 


a 

Ii! Wspierajmy przemysł krajowy!!! 

Wszeikie tkaniny własnego wyrobu z najlepszych ga- 
tunków przęczy, jak najS'aranniej wykonane, jako to: Płólna 
biaże, zwykłej i prześcieradłowej szerokości, obrusy, Sera 
mety. ręczniks, baurchany, flanele. szewioty, kamgarny, 
drelichy, sukna, ledzny, pióciewka kolorowe i tym pu- 
dobne wyroby tkuekie. po cenie najniższej poleca: 


Wawrzyniec Ferunt, tkzcz w HKorezynie 
koło Krosna (Galieya). 
Sprzedaje się sztukami i na metry. Na żądanie wysy- 
am próbki opłutnie. 
Proszę Szanowną r. T Publiczność o łaskawe poparcie 
mojej firmy. 130 26-16 


Stassjurcka sól nawozowa Mago” owa; ZZ 


najlepszym i najtańszym nąwozem potasowym Sto 
sowanym na wszełkie grunta i pod wszystkie rośliny. 


A użyta ns  wioshy 
Słassfurcka sól NAWCZOWA Gżwacaa. osiabnow, 
wskutek mrozów Gczimanę, podnosi plony i popra- 
wia jakość ziaimiopludów. 
ą Seth (zawierający 12409, otasu; 
Stassfurcki kainił carna Seino glove ian 
koniczyska i pastwiska. 

100 Lig. 46", stassturckiej soli potasowe 
zawiera czterokrotną ileść poiusu w Słosunku 
do Kkainitu kńułuskiege, a przez zaoszczędzenie kil- 
kakrotnych kosztów dowozu i pracy przy rozsianiu kai 
atu kałuskiego wypada w 4V), stasnfurckiej sol 
nuwczonej jeden kilugrum potasu taniej, ani- 
želi w kainicie kałuskim. 

40", sól potasową stosuje się w kazdym czasie 
kainit zaś kilka miesięcy przed siewem ziarna. 


Jeneralny reprezentant dla Galicyi i Bukowiny 
J6zef IKarrach, 


Lwów, ul. Kościuszki 18. 
Cenniki i broszurki objaśniające darmo i opłatnie. 


; o 
Papier listowy 
z przepięknymi obrazkami i wierszami 
oraz napisami: 
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 
Serdeczne pozdrowienie! 


Bóg z wami! 

Teczka: 5 arkuszy i 5 kopert 14 hal. (7 ct.); 
3 teczki 36 hał. (18 ct.) Z przesyłką. 

Do nabycia w Administracyi „Prawtyśl 
Kraków, Kanonicza |. 5. 

Zma%iający winien nadesłać naprzód pienią- 
dze iub marki w liście, inaczej papieru nie Wy- 
syłamy i nie odpowiadamy. 
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W redakcyi „Prawdy“ 


Kraków, nliea Kanunioza 7 
jest do nabycia bardzo zajmująca 
powieść pod tytułem: 


FI ; L PF 
Świąty Raźmierz królowie. 
Ohejmuje ona 182 stron i oztery 
piękne gbrazki, przedstawiające Św. 
króię$gfgcza. Na okładce mieści się 
ó ż piąkuy obrazek, 


ró 
BE Cena książki taj wynosi 
27 centów z przesyłką. 


"Bryndza karpacka owcza, 


1 faska 6 kg. bryndzy dese- 
rowej koron 7 54. 

1 faska 5 ky. bryndzy świe- 
żej koron 6.54, 

1 faska 5 kig. bryndzy estroj 
koron 454, 

1 blaszanka b kg. miodu pa 
toka 7,84 kor. 

1 blasz. 5 kig. masła dessro wego 
koron 10,54, 

1 blasz. 6 klg. masła kuchen- 
nego koron 9.54. 

1 blasz. 5 kig. smalcu wieprzo- 
wego, koron 8.84. 

1 blaszanka B kg, sera szwajcar- 
skiego korou 9.54. 

1 blaszanka 5 klg. słoniny białej 
solonej, korou 7.84. 

1 paczka 5 ky. słoniny wędzo- 
nej 8.24 koron. 

J blaszanka 5 kig. kiełbas wie- 
przowych k, 8.84, 

1 kilo kawy palonej po koron 
2.80, 820 do 4.—. 

1 kilo kawy surowej po 2.30 k 
2.90 do 3.80 za kilo. 

Herbata w paczkach lub ua 

Wwugę i różne towary spożywcza 

Wysyłki pocztowe wysyłam za 

zaliczką. Porto i opukow. jaż 

daję do każdej staeyj pocz. franko 

poleca 

Dom specyałów węjierskici 


JAiefer Leo, Kósnaneti 
103 (Węgry). 38 


Îl Ważne dla przemystowca || 


Dom w rokn 1892 budowany, 
w dobrym stanie o 3 pokojach 
i kuchni, stajenka osobna z sgro- 
dem *”/, morga i koneezyą na 
wysSuynk wina i sklep tuż 
przy kościele i szkole staeyą 
kolejowa w miejscu do sprne- 
danin za 6000 koron. — 

Zgłoszenia przyjmuje 
Adam Beker w Wilkowicach p. 
Biała (Galicya.) 


| ZO O A W 
"mz ; 3 


Prawnłe chronione! Każde naśladownietwo podlega tarze! 


Jedynie prawdziwym jest tylko 
Balsam Thierry'ego 
4 zielonym znakiem ochronnym, wyobrażającym 
zakonnicę, 12 małych albo 6 pedwójnych bu- 


telek albo też 1 duża bntelka specyalna z pa- 
tentowom zamknięciem K 5,—, 


Chierry'ego Maść centyfoliowa, 


przeciwko wsaalkimi niewiedzieć jak zastarzałym ranom, 
zapalaniem, skaleczeniom. Cona: 2 słoiki K 4,0, 
Wysyłka tylko za poprzedniem nadesłaniem aalażytości 
alho za zaliczką pocziową 


Dwa te Średzi domowe są za najlepsze 
azanae | od dawna słynne. 


Żamówien a adresować: 


fiptekarz fi. Thierry w Pregrada 
5 Bbox Rehiisch-Sauerkrunn.  D2—52 
Składy w wielu aptekach. 
Broszurka 2 tFmacami orggmamysh pism dzięzczynnych darmo : epłatnie. 


„WIĄZANKA PIEŚNI POLSKICH" 


patryotycznych, zawięrająca 125 stron druku, ko- 
sztuje w ozdobnej płóciennej oprawie 50 hal., a 
w broszurowanej 30 hal. Książeczka ta winna się 
znajdować u każdego dobrego Połaka. 

Zamawiać należy w Administracyi „„Prawdy*, 
Kraków, ulica Kanoniczna 1. 5., a zamawiający wi- 
nien przesłać zaraz zapłatę przekazem łub markami, 
inaczej zamówienia nie uwzgłędriamy. 


¿apt p, Asielem Stroż. 
M Tiisrry”ego 
w Pregrada obek Rehutesh 
Sauereruna. f 


rj 


3 


Marka esf:reewa: „Kotwica“ 


Liniment. Capsici comp., 


arstępienia 


9 
Pain-Expelleru, 
| jest pow szechnia znane jaso wyśmienite, bóle nśmierzające 
nacieranie* do nabycia we wszystkich aptekach po cenie 
80 hal, K 140 12 K. Przy kupnie tego powszechnie 
| ulubozega Środka domowego należy przyjmować tylke 

butelki < cyginalne w pudołsach z naszą ochronną marką 
„kotwica“, wtouczas jast powność, Łe się otrzymało 
l wyrób oryginalny. 


Asteka Dr. Richisea god „złotym iwem“ * 
w Pradze, ukoa Kiniery No. 5 aowy. € 


ZEM Wysyłka sodzienua 


Nowość! Nowość: 


„GYWUEM POGRZEBANA”. 


Jest to nadzwyczaj ciekawa powieść, osnuta na 
prawdziwem zdarzeniu, opowiadaiąca smutny los 
matki żywcem pogrzebanej. — Tak ciekawej po- 
wieści, jak ta, zapewne jeszcze nikt nie czytał. 
„Żywcem pogrzebana** wychodzić będzie w 2 ze- 
szytach tygodniowo. Każdy zeszyt kosztuje 8 cent. 
(16 kal.) Mającym ekęć zająć się rozszarzaniem tej 
powieści, udziela się stosownego rabatu. Kto za- 
mówi prenumeratę na całą powieść, otrzyma darmo 
2 okładki płócienne z ładnymi wyciskarmi, 


Pierwszy zeszyt „Żywcem pogrzebanej'* otrzyma 
na żądanie każdy za darmo. 


».|Do nabycia u wydawcy: t. KISIELEWSKI, Kraków, 


Grzegórzki L. 6. 


| Ory 


, NAKŁADEM 
księgarni katolickiej 
Or. Gładysława Mitlkowskiego 


w iarakowie 
t, ul. św. Jaaa (biete! Saski) 
Telefon ar. 708 
wyszło Świeżo z drnka drugie 
wydanie słyanego dmeła ©. Grou 
Tow. Jez. pod tytałem: 


Przewodnik 


na drodze życia 
duchownego 


Przekład g oryginata fraavuskiepo. 
Cena egzemp:. W oprawie z piótne 
anzielskiego 3 K. 

Za nadesłaniem przekazem pogzto 
wym Koren 3.50 nastąga wysyłke 
franko. 

Najnowszy katalog naklado. 
wy przesyła się każđomu bez- 
płatnie i franko 

Jest to jedno z najanakomit- 
szych dzieł na polu aseetyki. 
Łączy treściwość wykładu z 
jasnym stylem i dlatege dusze 
pobożne, które w ciągu bardzo 
krótkiego czasu rezkupiły p cr- 
wsze wydanie, niewątpliwie 


przyjmą z radością wiadomość 
o tej nowej edecyi 


Tow. opieki nad wychodźenmi 


„Onatrzność“ 


w Krakowie ul. Pawia nr, 2 


a 


iudziela wzzelkici wskazówek 


wychodźcom, broni ich od wy: 
zysku | strat w drodze, druki 


na żądanie darmo i ozłatnie. 
ag” Do stu dołą zać markę 
na odpowiedź. MĄ 


an sia 

z dobrem: świalectwam p © 
szukuje posady na ws: 
lub w mieście. Łuskawe zgło- 
szenia pod adresem: „Orga 
nista“ poste-restante Piawne 
p. Ciężkowice. 


s z e [4 
Asenci miejscowi 
do odbieramia ebst.łaunków na 
losy za częsciową »uiesięczną 
odplatą zostają dla s arego re- 
nomowanego auste. demu ban- 
kowego za wyseką pr wizyą 
przyięci. Oferty ped „Anker“ 
7775 do M Duker Nachi. 
Wien I, We!lzeile 9. 


ag Mivnarz 
z dłuższą praktrką w większych 
młynach w Węurzech zna ĄCJ 
się i na gospedarstwie rolnem 
w średnim wiekw, żenaty, bez. 
dzietny, władzj gey języ kami pol. 
skiia, niemieckina i węgierskim 
poszukuje osady Zaraz. 
Łaskawe zułeszenia przyj- 


lp. Kaziunierz Gajda w Mucha- 
| rau (Galieya.) 
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MASZYNY 


do dachówek i cegieł cemeniowych, 
formy do rur i t. p. 


najnowsze ulepszone modele 


poleca 


Dom Komisowo - rolniczy 


w Bielsku. 
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BEZ Cenniki i kosztorysy darmo! "ZPB 


REP RÓ NW E GRĄUEŻ 


Newość! Nowość! 


Papier listowy 


z przepięknymi koiorowymi widokami i napisami: 
„W serdecznej przyjaźni“. „,Bóg z tobą“. „„,Pa- 
miętaj o mnie“. „Do widzenia“, oraz z różnemi 
stosownemi wierszami. 

Teczka 5 arkszy i 5 kopert 20 hal. 3 teczki na- 
raz 54 halerzy. 

Do nabycia w Administracyi „Prawdy, Kra- 
ków, Kanoniczna |. 5. 

Zamawiający winien nadesłać naprzód pienia- 
dze lub marki w liście, inaczej papieru nie wysy- 
inimy i nie odpcwiadamy. 


Prawio za bezcen bo tylko za K. 4.60 sprze- 
dajemy śliczny. trwały, znakomicie idący, 
do prawdzivege złutego łudząco podobny, 
*spanrule ziorony | nadzwyczaj pięknie 
grawirowany zegarek kieszonkowy Anker- 
Remontoir. 36 godzin idący za jednem na- 
kręcenieim, z bardzo «zdobnym ziocunym 
„ lanenszkiem | z ?-letnią gwarancyą. Każ- 
Cena tylko 
kor. 460, 8 sztuk: kor 12.90. Taki sum niklowy z łań- 
cnszkiein posreb. kor. 3.75. 3 sztuki kor. 10.25. Wysyłka 
za zaliczką, Towar nie odpowiadający przyjmujemy w 
przeciąga 8 dmi napowrót + pieniądze zwracamy franko. 
Et npellner i Holzer, Kraków, Dietlowska 68/12. 
Bogato illustr. cenniki przeszło 2.000 wzorów na żąda- 

Bie darmo + opłatnie. 95 52—389 


—— OZ 


dy zegurek jest zaopatrzony oryg. plombą. 


karty korespondencyjne 


z prześlicznemi widokami 


i) z życzeniami Wesołego Alleluja (na Wielkanoc), 
zwykła po 6 hal. za sztukę. 

2) z życzeniami Wesołego Alleluja, kolorowe, tło 
czone po 10 hal. za sztukę. 

3) z żarcikami i przysłowiami po 10 hal. za sztukę. 

4) patryotyczne, kolorowe, tłoczone po 10 hal. za 
sztukę, 

Do nabycia w Administracyi „Prawdy“, Kraków, 

Kanoniczna 1. 5. 
Mniej jak 5 sztuk nie wysyła się. 

Zamawiający winien należytość nadesłać z góry. 

przekazem, lub markami, inaczej kart nie _wysy= 

łamy i nie odpowiadamy. js 
Odsprzedającym udzielamy stosowny rabat. 


Bes Najtaisza śroćło nabycia wyrobów tkackich, “EBO 


Z najlepszego przędziwa ! najstaranniej wykonane płótna biał 
zwykle | prześcieradłowej szero ości, 

Szewioty, Dreliszki, Ręczniki, Chusteczki do nosa. 

Scterki, Obrusy, Serwety, Płócienka kolorowe itp. 


poleca po cenach umiarkowanych 
Tkalnia wzrobów ininnych ; bawełnianych 
pod opieką św. Józefą 
Antoniego Baruta w Korczynie obok Krosna, 


38 Probki wysyła na żądanie darmo i opłatnie. 52—52 


Odpowiedzialny redaktor ı wydawca 
X. Melchior Kadziola. 


Czoronkumi drukarni „Katolika“, spółki wydawniczej z ogr. odp. w Bytomiu. 


= 


— 
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Dodatek 


powieściowy do „prawdy“ fir. 13, 


a ZEE PR | | 


PROROK. 


mt — 
— Qtom dał słowo Moje w usta Twoje; otom 
cię dziś postanowił — rzekł Pan do Jeremiasza, 


syna Helcyaszowego z pokolenia Lewi, i rozka- 
zal mu, aby przemawiał do ludu Izraela, który w 
grzech popadł i trwał w nim zapamiętałe. 

Usłuchał woli Boga Jeremiasz, śmiało napo- 
minał lud i królów do pokuty, przepowiadał im 
nieszczęścia, jeśli się nie popruwią. Ale szydzo- 
no zeń i nie słuchano go. 

Wziął tedy zgniły pas lniany i ukazująe ludo- 
wi, rzekł: 

— To mówi Pan: Tak zgnoję pychę Judy i 
pychę Jeruzalem. Bo jako pas przystawa ku 
biodrom. takem ja był Sobie przytulił i przyspoijł 
wszystek dom Izraeiski i Judzki, aby Mi byli i 
ludem i chwałą; a oni nie słuchali, i będą jak 
ten pas, kióry się na nie nie przyda. 

Innym razem wziął flaszkę garncarską, a sta- 
uąwszy wśród przełożonych ludu i kapłanów, 
powiedział: 

— To mówi Pan: Tak steukę lud ten i to 
miasto, jako się tłucze naczynie gliniane, i pokru- 
szył naczynie w oczach wszystkich. 

Zatwardziali grzesznicy śmieli się z niego. 

Zaamucił się Jeremiasz. 

— Boleść moja nad boleść, we mnie serce mo- 
je żałosne. Dła utrapienia córki ludu mego, 
skruszony jest i zasmucony, zdumienie mnie 
zdjęjo. Kio da głowie mojej wode a oczom źró- 
dło łez, będę płakał we dnie i w nocy. 

Zapamiętały izrael za miłość odpłacii się nie- 
nawiścią i zemstą: Nie tylko wzgardził zbawien- 
uemi przesirogami Proroka, lecz prześladował 
go, śmiercią mu groził, rózgami smagał i wszeł- 
kiemi sposoby udreęczał. 

Proroctwa spełniły się: Nabuchodonozor gra- 
bował i zburzył do szczęlu Jerozolimę. Jere- 
miąsz, z małą parścią ludu swego pozostał w Ju- 
dci, i siedząc nad gruzami lak świetnej niegdyś 
stolicy Dawida, opłakiwał klęske, która jednak 
nic poprawiła grzeszników, Trwali wciąż w nie- 
prawości, a gdy Jeremiasz znów ich napomniał, 
ukamienowali go. 

W 600 lat potem tak samo postąpili z Jezusem: 
za Miłość i Zbawienie męką krzyżowa Mu odpła- 
cili, 

Jeremiasz w starym zakonie był figurą cier- 
piącego Chrystusa; żałobne jego śpiewy, zwane 
Dietai” lub_,Lamentacyami”, Kościół święty 
czyta podczas Ciemnej Jutrzni, w Wielkim tygod- 
dniu, zwraca się wtedy do grzesznej duszy chrze- 
ściauskiej i woła słowami Proroka Boleści: 

— Jeruzalem! Jeruzalem! nawróć się do Bo- 
ga Śwojego. 


—— m 


Polacy na Slasku w XVIL wicku. 


—— 

Do końca XH wieku był Śląsk czysto polską 
krainą. Dopiero od tego czasu zaczął się tam z osa- 
dnikami niemieckimi rozpościerać język niemiecki, 
któremu nawet gwałtem torowano drogę. Tak wy- 
rugował Henryk I, książę wrocławski, w roku 1223 
chłopów polskich ze wsi Sichowy pod Joworzem, 


sprowadzając w ich miejsce niemieckich kolonistów; 
a biskup wrocławski Jan, który twierdził, że Po« 
lacy nie nadają się do pilnej uprawy roli, rozkazał 
1495 r. polskim chłopom w Wojcieszkowicach pod 
Grotkowem, aby w przeciągu 5 lat nauczyli się po 
niemiecku, grożąc w przeciwnym razie wypędze= 
niem ze wsi, 

Mimo jednak gorliwego popierania przez ksią= 
żąt, biskupów, panów i zakony żywiołu niemieckie 
go, mówiono jeszcze w XVII wieku tylko po polsku 
po wsiach w księstwach cieszyńskiem, raciborskim 
i opolskim, w wielkiej części księstwa brzegskiego, 
wrocławskiego i oleśnickiego, jako też w rozległych 
posiadłościach panów na Pszczynie, Sycowie, Mi- 
licza i Stamburku. 

Po miastach w owych okolicach przeważał ię- 
zyk poliski, a nawet rozbrzmiewał obok niemieckie- 
go w niektórych miastach na Dolnym Śląsku. Tak 
się działo w Brzegu. 

Do słynnego wówczas giimnazyunin brzegskiega, 
uczęszczało w pierwszej połowie XVII wieku mnó- 
stwo szlachty polskiej, n. p. Bielscy, Bonarowie 
z Balic, Cetnery, Dembińscy, Haleccy, Glińscy, Ko- 
morowscy, Lasoccy, Lubienieccy, Morsztynowie, 
Potoccy, Potworowscy, Różyccy, Suchodolscy, 
Wiełowiejscy, Wiszowatowie, Sierakowscy, Za- 
krzewscy, Zielińscy i wielu innych. Dla nich to 
na rozkaz panującego księcia Piastowicza Jana 
Chrystyana, miewano w jednem z audytoryów pol- 
skie kazania. ł 

Małżonką owego księcia była Dorota Sybiła, 
margrabianka brandenburska z rodu Hohenzoller= 
nów, jedna z najzacniejszych kobiet, jakie zna hi- 
storya. Wiedząc, że Polacy w łacińskim języku 
gładko się wyrażali, przemawiała z początku da , 
nich po łacinie, ałe że język oiczysty każdemu naj- 
milszym, przeto dobra pani. chcąc Polakom okazać, , 
że ich mowe szanuje i ceni, zaczęła uczyć się po 
połsku i w tym celu przyjęła na dwór swój dwie 
polskie szlachcianki, panny Zarembiankę i Żychliń- ' 
ską, którym zabroniła odzywać się do siebie inaczej 
jak po połsku. Jakoż wkrótce tak się w tym języku 
wydoskonaliła, że z Polakami tylko po polsku móa 
wiła, Lud polski kochał ją za to i wielbił. 


Po prawym brzegu Odry wówczas jeszcze fa- 
kże szlachta Śląska używała w rodzinie języka pol 
skiego. Z tej to szlachty wziął sobie żonę Stani- ) 
sław Dyabeł Stadnicki z Łańcuta. } 

Atoli większa część szlachty śląskiej, niemiec- / 
kiej lub zniemczałej, nie umiała po polsku. Dlatego , 
to współczesny nadworny kaznodzieja brzegski / 
Fryderyk Lucae, wspominając w swych pamiętni-, 
kach o tem, że na Sląsku w owym czasie uczono 
się rozmaitvch języków, dodaje, że lepieiby było, 
aby panowie Ślascy uczyli się po polsku, godziwa ; 
bowiem, aby się mogli należycie porozumieć z pol-: 
skimi swymi poddanymi. Że szlachta tego nie czy=; 
nita, żałował wielce bywalec po świecie, uczony,, 
szlachcic Jerzy Niepolski z Wielkich Jankowic., 
Natomiast niemieccy mieszczanie na Dolnym Śląsku 
starali się, aby ich dzieci umiały po polsku w na-, 
dziei, że z czasem mogłyby uzyskać donośne du- 
chowne prebendy w Polsce. Najważniejszą jednak 
przyczyną, dla której śląscy Niemcy uprawiali *ę- 
zyk polski, były stosunki handlowe z Polską i dlas, 


DODATEK POWIESCIOWY DO »PRAWDY:« 


tego to posyłali dzieci do polskich szkół w Klucz- 
borku i Byczynie. 

Za czasów wojny szwedzko-polskieji tysiące ro” 
dzin opuściły Polskę i osiadły po lewym brzegu 
Odry około Wrocławia, Oławy i Brzegu, skutkiem 
czego język polski posunął się bardziej na zachód. 

Także w stolicy Śląska, Wrocławiu, dużo prze- 
bywało Polaków bądź to dla nauki, bądź też w spra- 
wach handlowych, dla nich to kazano po polsku 
w kościele św. Krzysztofora. Był teź tam tak zwa- 
ny „solny rynek', gdzie tylko Polacy i Rusini wy- 
stawiali swoje towary na sprzedaż. 

Atoli pospólstwo niemieckie w Wrocławiu nie 
było dobrze usposobione dla Polaków. Gdy w roku 
41606 Dominikanie Polacy przybyli do Wrócławia 
pe relikwie św. Czesława, pospólstwo obległo i 
szturmem wziąć chciało klasztor, którego przeorem 
był wówczas sławny z uczonności Poiak, Abraham 
Zbąski. Tylko dzięki jego energii i przytomności 
umysłu klasztor uniknął zburzenia. 

Niechęć do Polaków wzmogła się w drugiej po- 
łowie XVII wieku. Objawiła się ona jaskrawo w 
sporze polskich Franciszkanów z niemieckimi o ka- 
plicę w Raciborzu, a zwłaszcza w sprawie Polek 
w klasztorze trzebnickim, w którym służyły Bogu 
panny z znakomitych rodów wielkopolskich — Le- 
szczyńskich, Bnińskich, Szołdrskich, Opalińskich, 
Małachowskich, Pawłowskich, Trzebińskich, Miecz- 
„kowskich, Rychłowskich, Mieszkowskich, Kwiat- 
kowskich, Pruszaków, Krasnosielskich, Bułakow- 
skich, Kołaczkowskich i innych. 

W drugiej połowie XVII wieku było tam Polek 
28, Niemek zaś 3, które zresztą także po polsku 
mówiły. H 

Że bogaty klasztor trzebnicki znajdował się w 
rękach Polek, gniewało srodze Niemców -śląskich. 
Na ich to nalegania wydał cesarz Leopold I 1678 r. 
rozkaz, aby klasztor przyjmował w mury swoje 
Niemki i nie odstraszał ich surowością podczas roku 
próby od rowziętego zamiaru poświęcenia się Bogu, 
wyznaczeni zaś 1684 r. od generalnej kapituły Cy- 
stersów komisarze, opaci Bernard z Krasoboru i Au- 
gustyn z Kamieńca, zażądali, aby przy stole i innych 
okolicznościach czytano po niemiecku. 

Na tej drodze postępowano dalej. 

W r. 1699 cesarz Leopold I, który oczywiście 
zapomniał, że gdyby nie Polacy i Jan Sobieski, 
byłby przez Turków wyzuty z swych krajów, ostro 
przykazał. abv klasztor powstrzymał się od przyi- 
mowania Polek. dopókiby */: zakonnic nie było nie- 
mrieckiej narodowości. oraz bv na przyszłość obie- 
rano ksieniami Niemki. 

Gdy tedy ksieni Kunegunda Kawicka umarła, 
był klasztor w wielkim kłopocie, bo rozkaz cesar- 
ski miał bvć spełniony, do czego nie miano naj- 
mniejszej ochoty, zresztą sprzeciwiał on się zakon- 
nym ustawom. W dzień wyborów przybył do 
(Trzebnicy z komisarzami srogi zwierzchnik kla- 
sztoru, opat lubiąski Ludwik i powtórzył rozkaz ce- 
sarza. Zebrano głosy, wybór padł na Polkę. Na- 
tychmiast unieważnił go opat i nakazał nowe wy- 
bory, ale znowu tęż samą obrano zakonnicę. Roz- 
iątrzony opat ogłosił wybór nieważnym i kazał 
przygotować kajdany i więzy, a zbrojnym pachoł- 
kom zajechać przed bramę klasztorną. Ale ani 
brzęk łańcuchów ani turkot kół nie zdołały ustra- 
szyć Polek. Zaczem kazał gbur wywlec z klaszto- 


ru dwie zakonnice, które posądzał o podburzanie 
innych i grzmiącym głosem zapytał, czy raczą Wy- 
bać Niemkę. Odpowiedziały, że obór nie od nich 
samych zależy, zresztą w klasztorze jest tylko 5 Nie- 


"mek. z których jedna za stara, druga za młoda, a 3 


zupełnie niezdatne do piastowania urzędu. Zażądał 
więc opat, aby sobie ksienię niemieckiej narodowo- 
Ści z innego klasztoru poszukały, na co odpowie- 
działy, że tego uczynić nie mogą, bo żadnych nie 
mają znajomości. To rzekłszy, uciekły do kościoła. 
Ale zawzięty opat rozkazał pochwycić je, okuć w. 
kajdany i trzymać w lochu o chlebie i wodzie. 

Opór polskich zakonnic wprawił w gwałtowny. 
gniew cesarza Józefa I. Ani przedstawienia Sto- 
licy Apostolskiej, do której zakonnice apelowały, ani 
wstawienie się króla polskiego Augusta II nie zdo- 
łały go ułagodzić. W zapamiętałości swej rozka- 
zał komendantowi fortecy brzegskiej wysłać od- 
dział wojska do Trzebnicy celem osaczenia klaszto- 
ru, a generalnemu staroście Śląska wywieść wszy- 
stkie zakonnice, któreby się nie ugięły, pod silną 
eskortą do czeskich i morawskich klasztorów. 

Srogość cesarza. jako też zakaz opata Ludwika: 
przystepowania do Stołu Pańskiego złamały opór 
zakonnic, które wreszcie w przytomności cesar- 
skich wysłańców czyli raczei siepaczy wybrały, 
ksienię Niemkę. 

Takie to stosunki panowały wówczas na Śląsku. 

Dr. St. Karwowski. 


—— - a 
Rozmaitości. 
Umarł król skąpców. 

Król skąpców, Benjamin Radleigh, zmari w 
„Ameryce. Majątek nieboszczyka liczą na sześć 
milionów dolarów. Ostatnie dni swego żywota — 
a liczył lat 90 — spędził na zbieraniu guzików, 


podwiązek, resztek kredy, kawałków sznurów i 
starych biletów tramwajowych. Z dumą opowia- 
dał o sobie, iż nigdy w swem życiu nie kupił so- 
bie biletu do teatru, nie zapłacił sobie kieliszka 
wina, ale ze zaproszenia korzystał zawsze. Za 
bilety kolejowe nie zapłacił nawet całego dolara, 
a krawat nosił zawsze przez kilka lat. Radleigh 
nie chodził nigdy do golarza; odzwyczaił się od 
palenia dlatego tylko, ponieważ dawniej na tytoń 
wydawał aż 20 fenygów tygodniowo. 


Woda na Marsie. 

Paryska Akademia Umiejętności otrzymał sza 
wiadomienie, że amerykańskiemu astronomowi Lo- 
welowi udało się stwierdzić zapomocą analizy 
spektralnej istnienie w powietrzu planety Marsą 
pary wodnej, co dotychczas było tylko przypusz- 
czeniem. Odkrycie to, popierające naukę o możli- 
wości istnienia na Marsie życia zwierzęcego, dą 
zapewne powód do nowych badań nad tym inte- 
resującym planeta. 


Pierwszy samochód w Jerozolimie. 

W tych dniach pierwszy samochód zjawił się 
na ulicach Jerozolimy. Samochód ten przybył z 
Haify, przybył zaś nim dziwak amerykański, nie- 
jaki Glidden, który od r. 1901 odbywa podróż sa- 
mochodowa po świecie i zwiedził dotychczas 37 
krajów. Niezwykły ten podróżnik musiał uzyskać 
dla podróży samochodem po Turcyi specyalne po- 
zwolenie od sułtana 


A 
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 UKRZYŻUJ! 


(Ciąg dalszy). 


W Jeruzalem Symeon był zupełnie obcy. Nie 
znał tam prawie nikogo. Przyjacielski stosunek 
łączył go tylko z jednym Nikodemem, bogatym ży- 
dem i członkiem Sanhendrinu. Daleki to krewny 
Symeona „odwiedzał go niegdyś w Cyrenie, więc 
naprzód do niego zwrócił swoje kroki. 

Zbolałego przyjął Nikodem z otwartemi rękoma. 
Zacny człowiek pocieszał go i, jak mógł, uspokajał. 
Biegły w Zakonie zalecał mu poddanie się woli 
Bożej i rezygnacyę, przypominał życie przyszłe, 
szczęśliwe, bez troski i bólu, które wszyscy razem 
pędzić będziemy u stóp Wielkiego Jehowy. 

Symeon słuchał i słuchał. Potrzebne mu to 
było, jemu, nawskroś przesiąkłemu pogańską, 
płytką filozofią. 

Z kolei uczynił Nikodem ważne wyznanie. 
Qświadczył zdumionemu Symeonowi, iż wierzy 
mocno, jako tu w Jeruzalem stanął zapowiedziany 
przez proroków Messyasz i wkrótce zacznie się 
Królestwo Izraela, któremu nie będzie końca. Całe 
miasto mówiło tylko o Chrystusie, ile że Świeżo 
w pobliskiej Betanii stał się cud niesłychany. Oto 
umarł człowiek niektóry, imieniem Łazarz, po cięż- 
kiej i nieubłaganej chorobie. Ciało złożono do gro- 
bu i już poczęło cuchnąć, gdy zbolałe siostry nie- 
boszczyka, czwartego dnia od Śmierci, nawiedził 


Chrystus. 
— Panie, gdybyś tu był, nie umarłby brat 
mój — rzekła jedna z nich Marta. 


Jezus zapłakał, bo kochał Łazarza i jednem 
słowem wobec licznego tłumu, który za Nim cią- 
gnął, wyprowadził umarłego z grobu, wyrwał 
śmierci i zdrowego oddał uradowanym bezgrani- 
cznie siostrom. 

Symeon słuchał z wiełką uwagą. 

— Jest to cud niesłychany — ciągnął dalej Ni- 
kodem. —. Nie uczynił podobnego żaden z naiwięk- 
szych proroków — Eliasz, ani Elizeusz, bo ciała 
było już nadpsute. A cud ten poprzedzony został 
bezpośrednio przez inny: uzdrowienie ślepego od 
urodzenia. Nic też dziwnego, że zagotowało się 
w Jeruzalem. ki 

Gdy lud jest w zachwycie i głośno nazywa 
Chrystusa Messvaszem i Królem, nauczyciele i do- 
ktorowie zakonni są Źli i niespokojni, a arcykapłan 
Kaifasz już dał nawet radę, aby pojmać i zabić 
Jezusa. Atoli ta nikczemna rada nie może się 
udać, bo Chrystus już nieraz znikał z przed oczu 
prześladowców.  Wątpić nie wolno: Królestwo 
Izraela jest bliskie. 

Tak mówił Nikodem. 

Ale Symeon już nie słuchał; jego pochłaniała 
myśl iedna: jeżeli Chrystus ożywił Łazarza, może- 
by i słodką lię mu oddał?... Może dlatego ku Je- 
ruzalem zwrócił jego kroki Przedwieczny ?... 
Oczy mu gorzały. na policzkach pokazały się wy- 
pieki; po pewnem wahaniu zwierzył się ze swych 
myśli Nikodemowi. 

Ten popatrzył na niego z wielka litością. 

— O gdyby chciał! gdyby chciał! gdyby mi 
ią oddał! — jęczał Symeon, 
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— Ha, — rzekł Nikodem, — Bóg jest Wszech= 
mocny, a niemasz dla Niego rzeczy niepodobnej. 
Wszak Chrystus nie jednego tylko wskrzesił ł.a= 
zarza; tknięty boleścią wdowy, przywrócił do ży- 
cia młodzieńca z Naim, a Jairowi dzieweczkę... 

Twarz Symeona pałała. 

— Nikodemie! — zawołał — zaklinam cię na 
Boga, pomóż mi, ja ją tak bardzo, tak bardzo ko- 
chałem... Ale ta odległość do Cyreny! Nie jestem 
godzien do nóg Panu upaść, a iakże się ośmielę 
błagać, aby dla mnie cud tak wielki powtórzyć ze- 
chciał ?... d 

Nikodem słuchał w inilczeniu. 

— Symeonie, — rzekł po chwili, — czy wie= 
rzysz, że Chrystus jest przyobiecanym Messya= 
szem, synem Boga żywego?... 

Wierzę. 

— A więc jeżeli jest Bogiem wcielonym, zatem 
jest wszechmocnym. I może ci oddać twoją Lię 
jednem słowem, mocą Bożą... 

Oczy Symeona nabrały dziwnego wyrazu; był 
szczęśliwy. bo sercem jego owładła nadzieja. Już 
widział koło siebie powiewną postać swej Lii... 

— Nikodemie, — rzekł — choć późno, prowadź 
mnie do Pana, prowadź co rychlej.... 

Wtem drzwi skrzypnęły, a na progu ukazał się 
sługa Nikodemów. , 

— Panie, — rzekł — stał się ważny wypadek. 
Przed godziną poimano Jezusa, którego zwą Chrya 
stusem, wówczas, gdy się modlił w Ogrójcu Olie 
wnym. Żołnierze rzymscy i pachołkowie zapro= 
wadzili Go w wigzach na dwór arcykapłana. Poe 
wiadaią, iż wydał Go jeden z uczniów Jego, a starsi 
mają Go sądzić jeszcze tej nocy z obawy rozruchów, 
między ludem. 

Nikodem zaniemiał. Stał nieruchomy, wiado= 
mości tej nigdy się nie spodziewał i to w takiej 
chwili... Ochłonąwszy nieco rzekł: 

— Sądzić w nocy? Wszak Zakon nie pozwala. 

Nikodem był członkiem najwyższego sądu, po 
stanowił udać się tam natychmiast. 

— Symeonie, — rzekł, — chcesz? Pójdziemy. 

Nieśmiało spojrzał na niego. Symeon był śmier= 
telnie blady. 

Dom Nikodema znajdował się niedeleko od 
dworu arcykapłana. Był to obszerny budynek 6 
dwóch skrzydłach, przedzielonych przestronnymh | 
dziedzińcu. Z jednej strony mieszkał Kaifasz, któe 
ry był najwyższym kapłanem roku onego, drugą 
zajmował teść jego. starzec Annasz. Obaj chcieli 
gorąco zgubić Jezusa, a Kaifasz pierwszy doradzał 
to Żydom. Nie wierzyli oni w boskie posłannictwo 
Jezusa, bo nie wierzyli w Boga. 

Nikodem wraz z Symeonem szybko przeszli 
dziedziniec, a służba, stojąca na warcie, oznajmiła 
im, że sąd już się rozpoczął. Pośpiesznie weszli do. 
wnętrza. t 

Na końcu sali. na wzniesieniu, siedzieli Annasz 
z Kaifaszem. Pod ścianami, na poduszkach, spoe 
czywałi członkowie Wielkiego Sądu, Faryzeusze 
i Doktorowie Zakonni: na dwóch krańcach pisarze 
sądowi: jeden po lewej stronie spisywał z pośpie=, 
chem oskarżenia i świadectwa, składane przeciw 
Jezusowi; drugi, po prawej. który miał notować, 
coby na Jego korzyść służyć mogło, złożył pióro, 
siedział į słuchał, nie miał nic do zapisania. Daleł 
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gromada fałszywych świadków i oskarżycieli, z mi- 
nami opojów i łotrów, których przecie ciekawie 
wypvtywano. 

W środku sali stał Chrystus. 

Symeon gorączkowo szukał Jego boskiego 
oblicza. Gdy spojrzał, oczu oderwać nie mógł, pa- 
trzał i patrzał — w tej chwili zapomniał o Lii. 

Tymczasem Sąd się odbywał. Ale świadectwa 
nie bvły zgodne, szukano innych. Sędziowie za- 
częli się niecierpliwić, dał się czuć pewien niepokój. 
Chrystus milczał. 

Nakoniec przyszli 
f rzekli: 

— en mówił: mogę zepsować Kościół Boży 
a po trzech dniach znów go zbudować. 

Lecz Jezus milczał. 

Wówczas Kaifasz, powstawszy, zapytał: 

— Poprzysięgam Cię, przez Boga żywego, 
abyś nam powiedział, jeśliś Ty jest Chrystus, Syn 
Boży ? 

Rzekł mu Jezus: 

— Jam jest, i ujrzycie Syna człowieczego, Sie- 
dzącego na prawicy mocy Bożej i przychodzącego 
w obłołęgch niebieskich. 

Teraž z kolei sędziowie zamilkii. 

Świadkowie już wszyscy byli przesłuchani, 
czas upływał, a sprawa się nie posunęła, bo choć 
kłamali, na mocy ich zeznań wyroku potępiającego 
niepodobna było wydać. Kaifasz zrozumiał to, 
chciał jednak koniecznie postawić na swojem. 
Trzeba więc było zręcznie odegrać komedyę. 

Tedy Kaifasz, powstawszy rozdarł swe szaty, 
co według zwyczaju żydowskiego, oznaczało smu- 
tek i rzekł: 
| — Zbluźnił, czyż dalej potrzebujemy świad- 
ków? Co się wam zda? 


dwaj fałszywi świadkowie 


Sposoby przenoszenia się z miejsca na miejsce 


(komunikacyjne) począwszy od lektyki, niesionej przez ludzi i wozu o drewnianych kołach, ciągnio- 
nago przez woły aż do najnowszych kolei żelaznych, motorów elektrycznych, kołowców i samochodów F 


ę A sąd odpowiedział w myśl jego: 

— Winien jest śmierci! 

Na twarzy Annasza i niektórych sędziów ma- 
lowała się dzika radość. Nikodem zakrył twarz 
rękoma i milczał; Symeon był bardzo niespokojny. 

Pomimo życia wyuzdanego śród zbytków i roz- 
koszy, Symeon zachował naturę: nad wyraz wra- 
źliwą i poczucie sprawiedliwości. To, co w jego 
oczach rozegrało się przed chwilą, wzruszyło go do 
głębi. Jakto, Chrystus, który wyraźnie powie- 
dział, że jest Mesyaszem, który, na potwierdzenie 
słów swoich, uczynił tyle uderzających cudów, za 
to jedno zostaje skazany na śmierć i to przez Sąd 
Kapłanów i starszych? Jakiem prawem i w imię 
czego? Więc Izrael na to oczekiwał i pragnął lat 
tyle przyobiecanego Qdkupiciela ? (GC. d. n.) 
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Ojeze nasz! 


Ojcze nasz, który królujesz -na niebie, 
Stęsknione dzieci przygarnij do Siebie. 
Święć się Twe Imię zawsze między niemi, 
Bądź wola Twoja w niebie i na ziemi, 

A miłość niechaj złączy je w pokorze, 

I świat przetworzy ną królestwo Boże. 
Chleba naszego bogaci i biedni 

Niechaj nie łakną na pokarm powszedni, 
Daj im go dzisiaj, Ojcze nasz w niebiosach, 
W postaci Hostyi i w obfitych kłosach. 

A odpuść winy, jako i my Panie 

Dla wrogów znajdziem w sercu pobłażanie, 
Jeno nas nie wódź nigdy w pokuszenie, 
Ale od złego daj moc i zbawienie. 


Ludzki umysł jest 
jak rola, która cią 
gie coś rolzić mu. 
si; ale żeby wyda- 
wał użyteczne plony, 
potrzeba go zasiewać 
ziarnem — uauki 
zasadami i niebieską 
rosą religii; inaczej 
rodzić on bądzie tyl- 
ko nieużyteczno lub 
szkodliwe chwasty. 
U głupca podobny 
on jest do płaszczy- 
stej wydmy, na któ- 
rej ne nie rośnie, a 
każdy wiatr inne jej 
kształty nadaje. 


Przyjaciela, któ- 
rego się w ciągu 
całego życia pozy- 
skuje, nie należy w 
jednej chili obrazą 
postradać. 
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Łowiectwo w dawnej Polsce. 


(Według Szajnochy.) 
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-= Bory i lasy, w jakie obfitowała kraina polska, 
toć to ojczyzna dzikiego zwierza. Nie było mu też 
liczby w puszczach ówczesnych. W cieniu wyga- 
sających rodzai drzew przechadzały się wygasłe 
albo dogasające dzisiaj rodzaje zwierząt. Z su- 
rowszym dla mnogości lasów i jezior klimatem one- 
go czasu zgadzają się domysły o renach, urzędowe 
wzmianki w statucie o sobolach. Byt turów, Żu- 
brów, rysiów, koni dzikich, nie podlega wątpliwo- 
ści. Pierwszy z nich, czarny słoniowego ogromu 
tur, pasi się spokojnie w lasach Mazowsza, poru- 
czony pieczy i straży niektórych osad. Chroniąc 
go od łowców pospolitych. polowali nań książęta. 
Najupodobańszą po nim zwierzyną był szerokołby, 
trzech ludzi pomiędzy rogami pomieścić mogący 
żubr. Turze i żubrze rogi połyskały myśliwcowi 
ówczesnych łasów urokiem kosztownego towaru, 
cenniejszego nad samo smaczne ich mięso. Tygry- 
siej barwy i w rzeczy tygrysem zwany ryś nęcił 
drogiem futrem. Koń dziki, w XiIl wieku aż po 
nadodrzańskie rozplemiony wybrzeża a jeszcze w 
wieku XV pospolity litewskich lasów mieszkaniec, 
pośredniczył między koniem a osłem. Całe stada 
łosiów ubijano i solono w czasie jednej wyprawy 
myśliwskiej. Niedźwiedzie, oddane wraz z dzika- 
mi na wolną pastwę łowcom, wyprowadzano żyw- 
cem w Świat. Tam bawiły one w rozmaitych ro- 
lach lud odpustowy, albo po dworach faworów ksią- 
żęcych dostępowały. W dobrach klasztornych 


Obrazki z wyspy Halty, 


gdzie. jak donoszą pisma, 
wybuchłą rewulucya. Nie 
to zresztą nowego ha Ha- 
ity, Od czasu odkrycia 
wyspy przez Kolumba w 
r. 1492 i obsadzenia jej 
przez Hiszpanów jeszcze 
tam żaden prawie władca 
na tronie nie umarł, tylko 
przeź rewolucjonistów zo- 
stał zrzucony.  Dziwniej- 
szem jest to, że ta wy- 
sepka w dziejach naszego 
narodu dość znaczną a 
smutną odegrała rolę. Oto 
Napoleon I, chcąc ją za- 
wojować w r. 1801 wy- 
sla} tam pod generałem 
Leclerc 25000 wojska, a 
pomiędzy tem około 10000 
naszych pols.ich legionów, 
z których po dwóch la- 
tach daremnych walk ma- 
ła tylko ezęść wróciła, 
gdyż nietylko murzyni, 
broniący swego kraju, ale 
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i choroby różne a głównie żółta tebra dziesiątkowały wo sko polskie. 
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trzymano je na stajini. Zdala od nich kąpały się 
w jeziorach leśnych niezliczone tłumy płochliwych 
sarn. Co za rozkosz dla wędrownego myśiwca 
obaczyć niespodzianie taką kąpiel jelenią ! Oto jak 
jeszcze podziśdzień w kniejach nadgoplańsk,ck 
„Skaczą one stadami z wysokich brzegów w głębią 
jeziora, a podniósłszy rogi rosochate. pływają rą 
czo, podobne do morskich potworów‘. Mnogość 
odyńców, wilków, lisów, kóz dzikich, zacieśniała 
sobie wzajem Świat leśny. Stad i w czworonożnem 
społeczeństwie równie zacięte jak między ptactwem 
walki. Tesame jeziora, które jeleniom w lecie słu- 
żyły za ochłodę, stawały się im zimą wskutek ta- 
kichże walk przyczyną i miejscem zguby. Wilki 
bowiem napędzały je w tej porze na gołoledź je- 
ziora, gdzie ślizgając się, ginęły ofiarą podstępnego 
i drapieżnego zwierza. 

Niezmierne szkody wyrządzały roje większego 
i drobniejszego zwierza, jako to zajęcy, kun, łasic. 
wydr, ludziom i polom. Snując się gromadnie po 
całym kraju, pustoszyły one rok w rok zasiewy 
i zbiocy. Zabezpieczenie się od nich należało do 
głównych trosk gospodarstwa. Niekiedy rzucał się 
zwierz tłumnie na ludzi, ginących pod iego kłami. 
Głodnych wilków nie odstraszała nawęt kusza na- 
pięta. Kto nie chciał, bywał myśliwym. Takie 
dorywcze polowania były zazwyczaj każdemu wol- 
ne. Tylko gruby zwierz w kniei poczytywał się 
wyłączną własnością pańską t. |. króla w dobrach 
koronnych, biskupa w duchownych, szlechty dzie- 
dzicznej w ziemskich. Ci utrzymywali wojska my- 
Śśliwych. Gronem łowczych rządził jeden łowczy 
jenerał. Cała ludność musiała dopomagać myśli- 


wym. Nie doliczyć się gminnych w tej mierze po- 
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Odkrywca Kolumb nazwał wyspę Hispaniola“ 


(hiszpańska) później po zbudowaniu stolicy Saa Domingo całą wyspą tak nazywano, aż w r. 1804, gdy władcą na 


wyspie został murzyn Dessaliaes, nadał jej urzędową nazwę Haity, eo znaczy „kraina górska“, 
widzimy pałac prezydenta republiki Haity i jego samego na komu. 


Na obrazku l-szym 
Obrazki 2 i 3ci przedstawiają wojsko, które 


podobno nie odznacza się ani sprawnością, ani dyscypliną. Obrazek 4-ty przedstawia ulicę w glównem mieście w Haity, 
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winności. Rzeźnicy dostarczali łbów bydlęcych dla 
psów, wątrob dla sokołów. Każda wieś polska 
'miała obowiązek żywić psy, sokoły, podejmować 
„wędrownych łowców albo opłacać „psiarskie''. 
Całe osady szły z prawa na obławę czyli „prze- 
łaję'*. Tak wszędzie wspierani, wszędzie podejino- 
wani, przeciągali myśliwi z psami, z mnogim przy” 
boregi sieci, pęt, sideł, z arsenałem osżczepów, łu- 
ków, kusz, z jakąś myśliwską kłodą, tu z samoina 
po dwóch, tam liczną książęcych i biskupich ław- 
ców czeredą, kiikudziesięcio milowe puszcze, „„ło- 
wiska‘. Odrębność stanu i wciskanie się do niego 
wielu nieupoważnionych natrętów wykształciły po- 
między prawdziwymi łowcami osobny język my- 
śliwski, przekazywany pod tajemnicą młodszym 
wychowańcom zawodu. Po stosowaiem kŁaśle. po 
trainei odpowiedzi, rozeznawali się w zielonej pu- 
styni borów rzetelni łowcy od frantów, przyjaciele 
od nieprzyjaciół. 

Byłoto życie swobodne, pełne przygód i na- 
miętnego powabu. Uczeni biskupowie udowodniał: 
przykładami z historyi zbawienność zahaw myśliw- 
skich. Uciekano z roli kmiecej w służbę myśliwską 
jako pod tarczę wolności. Okazana przy uczcie 
„mniejsza lub większa liczba zdobytych rogów tu- 
rzych stanowiła chwałę puszcznego łowcy, spoglą- 
„dającego z pogardą na dojeżdżaczów zajęcy w polu 
Owoce trudów myśliwskich przynosiły wieloraki 
"pożytek. Solona w beczkach lub wędzona zwie- 
rzyna płynęła okrętami w handel zamorski. Czasu 
wojny wożono te mięsiwa za wojskiem jako główny 
zapas żywności. Szynki pobierano nieraz daniną 
Futra należały do naiulubieńszych skarbów, stro- 
jów. przedmiotów handlu. Niektóre opłaty sądowe 
działy się tylko w kożuchach czyli łupieżach grono- 
stajowych, łasicznych, kunich i lisich. W Nowo- 
grodzie dą ostatnich lat panowania Witołda oprócz 
rąbanych sztuk srebra, nie znano innej monety kra- 
jawej jak główki popielicze i kunie czyli tak zwane 
„łebki i mordki‘. Przed upowszechnieniem się gro- 
szy pragskich dopuszczano się na targowli kra- 
kowskiej z braku brzęczącej monety wielkich po- 
dobnemiż łebkami į mordkami nadużyć. Nareszcie 
stały się kuny coraz rzadszemi, a takiż sam ubytek 
łasic, popielic, wiewiorek i tym podobnych zwierząt 
czyni dziś wzmiankę o nieskończenie upowszechnio- 
nej nigdyś odzieży z ich futer prawie niezrozumiałą. 
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Bezsenna noc. 


sekretarz stanu Ewan Nepean nie 
nocy zasnąć. Tak męczył się bez- 
sennością do drugiej godziny rano, aż wreszcie 
postanowił pójść na przechadzkę. Już świtało. 
„gdy wyskoczył z łóżka, ubrał się i zeszedł na dół 
do królewskiego parku, gdzie podówczas oczywi- 
ście było jeszcze zupełnie pusto. Sir Ewan nie 
spotkał tam więc nikogo, prócz znajdującego się 
na posterunku szyldwacha. : 
Przechadzająe się, kilka razy minął gmach 
swego ministeryum. Nagle przyszła mu dziwna 
myśl do głowy, aby wejść tam przez boczne drzwi. 
- Z SW DO EB 


Angielski 
mógł pewnej 
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do których zawsze miał przy sobie klucz. W po- 
koju ekspedycyjnym znalazł na stole dziennik 
czynności z poprzedniego dnia. Mimowoli wziął 
go do ręki, nie mając bynajmniej zamiaru prze- 
glądać. Ale spojrzenie jego padio na następujące 
wyrazy: „,Ułaskawienie dla trzech skazanych na 
śmierć majtków. należy odesłać do New-Yorku.” 

Wtedy pan sekretarz przypomniał sobie, że 
wprawdzie już poprzedniego dnia został wydany, 
rozkaz, tyczący się odesłania ułaskawienia, ale 
odnośny dekret nie został jeszcze podpisany. Stra- 
cenie miało nastąpić nazajutrz wczesnym rankiem. 
Nepean przeszukał calą księgę z kopiami, czy, 
czasem tam nie znajdzie zatwierdzenia. Niestety, 
nie znalazł go nigdzie! 

Natychmiast pospieszył do mieszkania dyrek- 
tora kancelaryi na Lowning-Street, i kazał go o- 
budzić. 

— Czy odesłano do New-Yorku dekret, ułaska- 
wiający trzech majików? — zapytał zaspanego u- 
rzędnika. 

— Nie mogę przypomnieć sobie w tej chwili — 
odrzekł zastępca naczelnika kancelaryi, I zeciera* 
jąc oczy. 

— Pomyśl więc pan, gdzie to być może — 
rzekł sekrelarz stanu ę ożywieniem — idzie tu o 
Życie kilku ludzi. 

— A prawda, przypominam sobie — zawołał 
zastępca naczelnika — sprawę tẹ oddałem wczo- 
raj sekretarzowi koronnemu; on musiał odesłać 
ów dekret, gdyż to należy do niego. 

Sir Ewan nie dał się zbić z tropu. Czuł, że 
jego bezsenna noc nie jest prostym przypadkiem, 
że powinien Earzystać ze sposobności, aby urato- 
wać kilku ludzi, którzy wprawdzie ciężko zawi- 
nili, ale przecież nie zasłużyli na karę śmierci. 

— Czy posiada pan — ‘ciągnął dalej — po- 
świadczenie od sekretarza koronnego, że istotnie 
rozkaz ułaskawienia został już odesłany? 

— Nie. 

— Musimy więc natychmiast udać się do niego. 
Chodź pan, jeszcze czas, zastaniemy go z pewno- 
ścią w domu. 

Była już czwartą godzina rano. Sekretarz ko- 
ronny mieszkał bardzo daleko; nie możną było do- 
stać o tej porze doróżki. Ale cóż było robić ! 
Ważny cel wymagał podwójnego naprężenia sił. 
Sir Ewan Nepean i jego towarzysz biegli szybko. 


SPE "WEP" 


Sekretarza koronnego zastali, jak wsiadał do po—— 


wozu, aby wyjechać na wieś. 

Gdy usłyszał z ust wysokiego urzędnika, o co 
idzie, zawołał z przerażeniem: = 

— Mocny Boże! zapomniałem na śmierć! prze- 
bacz pan, ale dekret mam u siebie. 

Sekretarz stanu patrzał przez chwilę z gnie- 
wem na niedbałego urzędnika, ale wnet ogarnęła 
go wzruszenie i rzekł do siebie: 

— Boże! Dziękuję Ci za męki tej bezsennej nocy; 

Sekretarz koronny szybko wyjął z biurka de- 
kret ułaskawiający, a sir Ewan podążył na pocz- 
tę i sam oddał list, polecając go natychmiast odesłać. 

Następnego rana, gdy skazanych miano wieźć 
na plac egzekucyi, dekret ulaskawiający nadszedł 
do New-Yorku. 

Rzadko kiedy noc bezsenna przyniosła tak do- 
bre owoce. 
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